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Czynem produkcyjnym n i  (a ja ludzie pracy 

Program Wyborczy Frontu Narodowego i NIN Zjazd WhP(li)

Młodzież Zasadniczej Szkoły Elektrycznej w lodzi
J ®«*SŚ€®Bm«KWB€B §«Ę C

U  założyć instalacje elektryczne w internacie Q  na 15 dni przed  
term inem  wykonać roczny plan produkcyjny w arsztatów

w zyw a  u czn ió w  s zk ó ł zaw o d o w ych  Ł o d zi
i w o fe w ó d ztw a  do  p o d e jm o w a n ia  z o b o w ią z a ń

Z  dnia na dzień, z godziny na godzinę potężnieje czyn produkcyjny — odpowiedź narodu na Program Wyborczy Front«  
Narodowego, wyraz zrozumienia najszerszych mas dla historycznego znaczenia X IX  Zjazdu W KP(b).

W  mieście, na wsi, w tysiącach zakładów produkcyjnych tętni wzmożona praca. Chłopi pracujący, prócz Możnych zobowią- 
cań produkcyjnych, podejmują postanowienia zmierzające do przedterminowej, pełnej reaiizacjl wszystkich zobowiązań wo- 
beo państwa. Zaczynają nadchodzić meldunki o sukcesach produkcyjnych uzyskiwanych w pierwszych dniach realizacji zobo­
wiązań.

W ielk ie  budowle socjalizmu staną się 

podstawą techniczną szybkiego 

rozwoju i  przebudowy ro ln ic tw a

y s

Uczn iow ie Zasadniczej Szkoły 
Elektrycznej w  Lodzi postano­
w ili uczcić P rogram  W yborczy 
F ron tu  Narodowego i X IX  Zjazd 
W K P (b) cennym i zobowiąza­
niami. P ostanow ili oni m. in. 
Wraz z nauczycielam i i pracow ­
nikam i a d m in is tra cy jn ym i zaio- 
fcyć instalacje elektryczne w  
internacie szkoły, wykonać ro­
czny plan produkcyjny warszta­
tów na 15 dni przed terminem, 
u tw o rzyć  a rtystyczny zespół 
św ie tlico w y  oraz urządzić w 
okresie do dn ia 25 października 
br. w ieczornicę w  PGR K o ry ­
ta, pow. sieradzkiego, poświęco­
ną X IX  Zjazdów . W K P  (b). Do 
podejm ow ania podobnych zobo­
w iązań uczniow ie szkoły wez­
w a li całą m łodzież szkół zawo­
dowych w  Łodzi i w o j. łódzkim .

PO NAD 100 TYS. L U D Z I 
PRACY ŁO D ZI 

I  WOJ. ŁÓ D ZK IE G O  
STANĘŁO  DO CZYNU

p r a c F f c ? ® ^ ^
pracujący z wielu spółdzielni 
produkcyjnych, PGR i wsi in­
dywidualnych stanem 
produkcyjnego. Sztafety M ło­
dych Wyborców w wielu zakła­
dach mobilizują młodzież do 
jeszcze lepszej pracy. Tysiące 
robotników, majstrów i nowa- 
torów podejmuje postanowienie 
prowadzenia przy obsłudze ma­
szyn metod pracy radzieckich 
Stachanowców i nowatorów. 
Między innymi 5037 pracowni­
ków zakładów jedwabniczych 
postanowiło podnieść przy po­
mocy inż. Kowalowa swe kw a­
lifikacje zawodowe i stosować 
metodę Zandarowej.

ZO B O W IĄ Z A N IA  
M ETALO W CÓ W  

Z PO M ORZA
Już ponad 80 proc. załóg fa ­

b ry k i i zakładów  Przem ysłu 
M etalowego Pomorza przystąp i­
ło  do socjalistycznego współza­
w odn ic tw a. Załogi fabryk ma­
szyn i narzędzi rolniczych w  
Grudziądzu, Inowrocławiu i W ło­
cławku zobow iązały się wyko­
nać ponadplanowo 150 siew- 
ników nawozowych, 300 k ie ln i-  
ków  ogrodowych, 200 parn ików  
i  zapraw iarek do zboża, 50 dm u­
chaw do słomy i siana, 10 tys. 
lem ieszy do pługów  oraz w ie le  
innych  narzędzi i maszyn.

B R YG A DA T Y N K A R Z Y
Z NOW EJ H U T Y  W ZY W A  

DO NOW EJ FO R M Y  
W SPÓ ŁZA W O D N IC TW A

14 osobowa brygada ty n k a r­
ska St. Bożka pracująca przy 
budow ie miasta Nowa Huta 
podjęła zobowiązanie jak najra­
cjonalniejszego wykorzystywa­
n ia  maszyny tynkarskiej oraz o- 
siągania stale je j maksymalnej 
wydajności. Równocześnie bry­
gada wezwała warszawskie bry­
gady obsługujące mechaniczne 
tynkownice do podejmowania 
podobnych zobowiązań i przy­
stąpienia do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej brygady me­
chanicznej. W spółzawodnictwo

to polega między Innymi na sy­
stematycznym osiąganiu naj­
większej wydajności przy rów­
noczesnym zachowaniu jak  naj­
wyższej jakości wykonywanych 
prac.

P IERW SZE M E L D U N K I 
O R E A L IZ A C J I ZO B O W IĄ ZA Ń  

G Ó R N IC ZYC H
Górnicy kopalni „Wesołą 1“,

którzy w czynie dla uczczenia 
Programu Wyborczego Frontu  
Narodowego i X IX  Zjazdu  
W KP(b) postanowili we wrze­
śniu i październiku wyproduko­
wać ponad plan 2138 ton wę­
gla, realizują już swoje zobo­
wiązanie, m. in. rębacze przo­
dowi ściany węglowej —  W alic­
ki, Faeuch i M łynek podnieśli 
wykonanie swych norm od 5 do 
15 proc.

W  ciągu ostatnich 8 dni gór­
nicy oddziału 4-tego kopalni 
„Barbara - Wyzwolenie“ osią - 
gaja 102 proc. nlanu dziennego.

33 TYS. PAR O B U W IA
W YPRO DUK UJE PO NAD

z a ł o g a  Śl ą s k i c h
\V" ’tA lH lf iT J Ł '" ' ’  *

Załoga śląskich zakładów o- 
buwla „Otmęt" postanowiła 
wprowadzić do produkcji do 
końca bieżącego roku 40 wnio­
sków racjonalizatorskich. Przez 
podniesienie wydajności pracy i 
usprawnienia robotnicy zobo­
wiązali się wyprodukować do­
datkowo 33 tys. par obuwia, 
a ilościowy wskaźnik wydajno­
ści na robotnika grupy przemy­
słowej podnieść o 2,5 proc.

SPORTOW CY W ŁĄ C ZA JĄ  SIĘ  
DO O LB R ZY M IE J F A L I 

ZO B O W IĄ ZA Ń

Dla uczczenia Programu W y­
borczego Frontu Narodowego 1 
X IX  Zjazdu W KP(b) sportow­
cy woj. krakowskiego podjęli 
wiele cennych zobowiązań. M. 
in. członkowie koła sportowego 
przy krakowskich zakładach 
garbarskich postanowili plan 
zdobycia odznak SPO względ­
nie BSPO przekroczyć o 30 pro-

eent. Członkowie koła „Spójni" 
przy zakładach przemysłowych 
w  Bieżanowie zobowiązali się 
wykonać plan odznak SPO w  
200 proc. oraz wybudować spo­
sobem gospodarczym 4-torową 
bieżnię lekkoatletyczną.

W SPÓ ŁZA W O D N IC TW O  
M Ł O D Z IE Ż Y  Z  H U T:

„BOBREK“, „POKOJ",
„FLO R IA N " i „ZG O DA"

Pierwsze zobowiązanie w  hu­
cie „Zygmunt“ podjęła dwudzie­
stoosobowa brygada wydziału  
maszynowego kol. Gajdy. Zobo­
wiązała się ona pozbierać 
wszystek złom na swym oddzia­
le i oddać go do stalowni na 
wytop.

O tym  zobowiązaniu dowie­
dział się A lojzy Warzecha, który  
podczas kampanii zlotowej zo­
stał awansowany na brygadie­
ra. Naradził się ze swymi chłop­
cami. Postanowili wykonać 1,030 
maźnic. Warzecha znany jest w  
hucie ze swej dobrej pracy, szyb 
ko więc dowiedziała się o no­
wym  zobowiązaniu pozostała 
młodzież i  postanowiła nie dać 
się wyprzedzić. Gdy do huty.. 
ko p a ln i"  „Rozbark“ — młoÓziez 
była przygotowana. Sztafeta hu­
ty „Zygmunt“ w  składzie Kul, 
Trela i Fryc zawiozła do elek­
trowni „Szombierki“ następują­
ce zobowiązania:

We współzawodnictwie mię­
dzy zakładami huty „Bobrek ^ 
„Pokój", „Florian“ i „Zgoda" 
stworzyć 10 nowych brygad 
produkcyjnych i cztery brygady 
kompleksowego oszczędzania; 
na oddziale form ierni 12 brygad 
młodzieżowych zobowiązało się 
podnieść wydajność pracy od 5 
do 10 proc.; 35 chłopców pod­
niesie wydajność o 9 do 10 
proc.; na oddziale mechanicz­
nym 4 brygady miodzie,żowe 
podniosą wydajność od 5 do 10 
proc. a 52 młodych pracowni­
ków o 10 proc.

Ogółem w  hucie „Zygmunt ‘ 
we współzawodnictwie bierze 
udział 613 młodych pracowni­
ków. (j.t.)

M IC H A Ł  D A N E K  Z  F A B R Y K I 
A R M A T U R  W  K R A K O W IE  

B Ę D ZIE  W A L C ZY Ł  O P L A N  
Członkowie brygady remonto­

wej w  Fabryce Arm atur w  K ra ­
kowie postanowili bezpośrednio 
pomóc swojemu zakładowi pra­
cy w  walce o plan. Brygadzista 
Eustachy M ałyniuk, M ichał Da­
nek, Stanisław Organ i inni zo­
bowiązali się przepracować w *  
wrześniu, październiku, listopa­
dzie i grudniu po 15 godzin bez­
pośrednio przy produkcji —  
Plan w  naszym zakładzie był 
już kilkakrotnie zagrożony —  
powiedział Danek —  my Jako 
remontowa brygada ślusarzy nie 
produkujemy bezpośrednio. A le  
plan musi być wykonany. Po­
przemy więc Program Front«  
Narodowego dodatkową prac&, 
Chcemy, żeby Plan 8-letnt' był 
wykonany jak najszybciej. Poza 
tym — mówi Danek —  wezmę 
sobie za punkt honoru, aby Ja­
nek K ajzer z iriontażown! i Z b y ­
szek Wałach z warsztatów me­
chanicznych poszli w dniu 28 
października do urn wyborczych 
jako jedni z najbardziej świa- 
fllRłtSSh. SlibtiOiX>Aw__ira—r- 
orientują się w  zagadnieniach 
politycznych. Zajm ę się nimi, 
wyjaśnię trudniejsze sprawy 1 
postaram się aby oni z kolei tłu ­
maczyli innym, (a.l.)

'f0 2 4 iĄ £ v j.:

W Planie Sześcioletnim powstaje:
295 w ie lk ich  i 727 średnich obiek­

tów  przemysłowych. M. in.
Huty — NOWA HUTA, wielka huta 

w WARSZAWIE.

Kopalnie — WESOŁA II. ZIEM O W IT  
II ,  „KOŚCIUSZKO“, „G IG A NT“.

Rozbudowują się fabryki maszyn rol­
niczych — POZNAŃSKA FABRYKA  
MASZYN ŻNIW NYCH, FABRYKA 
W PŁOCKU.

Elektrownie — STALOWA WOLA, 
DYCHÓW.

W nowym planie 5-letnim przeprowadzimy 
wielkie roboty wodne — zapory, elektrownie na 
Wiśle 1 Bugu, kanały żeglowne.

Kopalnie da ją nam węgiel i rudy, huty węglem 
w ytap ia ją  z rud metale. Z m eta li przem ysł m a­
szynowy p roduku je  tra k to ry , maszyny rolnicze, 
samochody. Przemysł chemiczny produkuje syn­
tetyczne pa liw a  dla tra k to ró w  i samochodów, 
syntetyczny kauczuk do p ro du kc ji opon, sztucz­
ne nawozy zwiększające urodzajność gleb.

Nowoczesne maszyny rolnicze ulżą ciężkiej 
pracy chłopa, pozwolą na lepszą uprawę ziemi.

Elektryfikacja coraz większych obszarów po­
zwoli na oświetlenie domów, poruszy młocarnie 
i sieczkarnie, uruchomi kina, radio.

MASZYNY I ELEKTRYCZNOŚĆ PO­
ZWOLĄ NA:

PRZEBUDOWĘ WSI,
PODNIESIENIE PRODUKCJI ROL­
NICZEJ,
PODNIESIENIE POZIOMU K U LTU ­
RALNEGO I MATERIALNEGO

“ ^ S S S S
GŁOSUJ ZA PROGRAMEM FRONTU NARODOWEGO!

Z obrad Ogólnopolskie] Narady Przodujących Nauczycieli

W naradzie przodujących nauczycieli widzimy jedno 
z najdonioślejszych wydarzę* w obecnym okresie

Z przem ów ienia Leona Kruczkowskiego

13 brr», ruszyły olbrzym ie piece 
cementowni „W ierzb ica“

13 bm. o godz. 4-eJ rano ru ­
szyły olbrzymie piece cemen­
towni „Wierzbica", produkujące 
tak nam potrzebny produkt, ja ­
kim  jest k link ie r portlandzki.

Fabryka posiada najnowocze- 
śriiejsze urządzenia o małej 
pracochłonności. Wszystkie a - 
grega-ty produkcyjne posiadają 
urządzenia do centralnego ste­
rowania. Długość pieców i tech­
nika urządzeń stawia ten za­
kład w rzędzie najnowocze­
śniejszych zakładów w Europie.

>ł

Projekt zakładu wykonało  
Leningradzkie Biuro Projektów  
„Giprocement“. Głównym inży­
nierem projektu jest jeden z 
najlepszych fachowców radzie­
ckich — inżynier Iw an  Jeżów. 
Wszystkie urządzenia pochodzą 
z dostaw radzieckich.

Miejsce pod budowę fabryki 
wybierano bardzo skrupulat­
nie: jest to w Polsce pierwsza fa 
bryka cementu, która znajduje 
się tak blisko Warszawy —  
największego naszego „zagłę­
bia budowlanego“.

W  drugim dniu obrad Ogólnokrajowej Narady Przodujących 
Nauczycieli — 14 bm. wygłosił przemówienie Leon Kruczkow ­
ski, członek Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Wyborcze­
go Frontu Narodowego, prezes Związku Literatów Polskich.

Przekazując w  im ieniu Ogól- | lę tę w  pełni rozwinąć, ukształ- 
“  ‘ tować i wyrazić —  oto zadanie,

które przypadło w  udziale Fron­
towi Narodowemu.

Front Narodowy jest trw ałym  
i ciągle rozwijającym się soju­
szem wszystkich pracujących 
Polaków, sojuszem sprawdzal­
nym i sprawdzanym w  życiu 
codziennym, na każdym odcin­
ku życia narodowego.

Nauczycielstwo polskie Jest 
jednym z najważniejszych og­
n iw  tego sojuszu, działa ono 
bowiem na odcinku podstawo-

nopolskiego K o m ite tu  F ron tu  
Narodowego serdeczne życzenia 
obradu jącym  nauczycie lom  — 
m ówca s tw ie rd z ił m. In.:

„K raj nasz ty je  dziś pod 
znakiem  doniosłego w ydarze­
nia, ja k im  będą w yb o ry  do 
pierwszego Sejm u, k tó ry  ma 
powstać i  działać na zasadach, 
określonych w  K o n s ty tu c ji P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow e j. 
A k t  w yb o ru  Sejm u będzie ak ­
tem  ja k  na jb a rdz ie j św iadom ej 
w o li całego ludu  polskiego. W o-

w ym  dla naszego życia — na 
w ielk im  froncie kształtowania 
człowieka, powiedzmy więcej: 
kształtowania nowego, socjali­
stycznego człowieka. Zadanie to 
niełatwe, niezwykle odpowie­
dzialne —  lecz nie ma dla w y ­
chowawcy zadań piękniejszych, 
bardziej porywających.

W  naradzie Waszej widzimy 
jedno z najdonioślejszych w yda­
rzeń w  obecnym okresie mobili­
zowania umysłów i serc Pola­
ków —  pod sztandarami Fron­
tu Narodowego — nie tylko dc 
bliskiego aktu wyborczego, w  
którym  powołać mamy nowy 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, ale do wszystkich 
wielkich i porywających zadań 
naszego budownictwa".

Każdy nauczyciel i wychowawca młodzieży
stanie w pierwszych szeregach Frontu Narodowego

Z przem ów ienia prezesa CUSZ — J. Zarzyckiego

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla przodujących nauczycieli

Podczas Ogólnokrajowej Narady Przodujących Nauczycieli 
minister Oświaty Witold Jarosiński udekorował kilkudziesię­
ciu przodujących nauczycieli wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi — za osiągnięcia w pracy zawodowej.

Kawalerskie Krzyże Orderu Odrodzenia Polski otrzymali;
Dominik Sta*», p. o. klerów- ! szych do poziomu przodującej

nik szkoły podstawowej nr 5 w i szkoły tego typu w kraju. 
Opolu, doświadczony pedagog, ! Szczepan Mamuński — dyrek-
posiadający 30 lat pracy zawo- | tor Zasadniczej Szkoły Zawodo- 
dowej. I w ej w Kole, woj. poznańskie,

W iktor Grajek, dyrektor Szko-' doświadczony pedagog, posiada­
ły Przysposobienia Zawodowego ; jący 28 lat pracy zawodowej, 
nr 22 w  Pognaniu, w ciągu dwu j  Jest to jeden z najlepszych dy- 
lat pracy w  tej szkole jako za- | rektorów szkół przysposobienia 
stępca dyrektora do spraw pe- ; zawodowego w kraju, 
dagogicznych, a następnie dy- Wielu innych nauczycieli o- 
rektor podźw: gną? podlegającą ! trzymało Złote i Srebrne K rzy- 
mu placówkę z rzędu najgor- i że Zasiugi.

PGR-y, spółdzielnie produkcyjne 
i gromady

przysftępujg do siewów jesiennych
Coraz więcej PGR, spółdziel­

ni produkcyjnych i gromad —  
po starannym przygotowaniu 
gleby i ziarna siewnego — przy- 

i stępuje do siewu zbóż ozimych.
{ S iew y jesienne rozpoczęły o- 
j s ta tn io  liczne grom ady w o je - 
| w ództw : lubelskiego, warszaw- 
| skiego, białostockiego i olsztyń- 
i stkiego. Również w w oj. kiele- 
I ckim, szczecińskim i w pow.
! Złotów woj. koszalińskiego sie-

Junacy SP
zuiycięsko realizują sir o je zobowiązania
30 września zakończy się le t­

n i, pięcio i  pó ł m iesięczny tu r ­
nus brygad SP. Już dziś na­
p ły w a ją  m e ldunk i o p rzed te r­
m in ow ym  w ykonan iu  p lanów  
p ro du kcy jnych  przez poszcze­
gólne brygady.

Np. junacy brygady im . W a­
lerego Czkalowa przy budow ie 
kop a ln i „Konrad“ w yko na li 
fcurnusowy p lan 30 s ie rpn ia br., 
czy li miesiąc przed term inem , 
zaoszczędzając pańśtwu 8.814 
roboczodni i 176.230 zł.

Junacy brygady im. Janka 
K ras ick iego w ramach zobo­
w iązań z lo towych zobow iązali 
się w ykonać plan o 25 dn i 
przed term inem , t j.  do 5 w rze­
śnia br. Jednak dz ięk i szla­
chetnem u w spółzaw odn ictw u 
zobowiązania swoje zrea lizo­
w a li wcześniej o dwa dni. Dzię­
k i  w yko na n iu  tego zobow iąza­

nia zaoszczędzili 7.050 roboczo­
dni na sumę 105.000 zł.

M iędzy in n y m i junacy b ry ­
gady im  Janka Krasickiego 
przed te rm inem  w yko n a li w y ­
kop szeroko-przest rzenny, p rze­
rzucając 200.000 m etrów  sze­
ściennych ziem i, w yko p  k a n a li­
zacyjny długości 800 m, blok 
m ieszkalny w  osiedlu ro b o tn i­
czym. Ponadto dla zacieśnienia 
p rzy jaźn i m łodzieży robotniczej 
i ch łopskie j, przepracow a li 920 
roboczodni w a k c ji żn iw ne j. 
W yró żn ili się w  pracy junacy: 
Iwon, Kołodziej, Stypuła, Sza­
frański, Wilczyński i inni, w y­
konujący przeciętnie 300 proc. 
normy.

O statn io  brygada im. Georgi 
Dymitrowa, zam eldowała o 
p rzed te rm inow ym  w ykonan iu  
p lanu w  102 proc. do dnia 
9 września br.

Junacy dla poparcia Progra­
mu Wyborczego Frontu Naro­
dowego i d la  uczczenia X IX  
Zjazdu W KP(b) jeszcze b a r­
dziej zw iększają swoje w y s iłk i 
w  pracy i  nauce.

W  odpow iedzi na apel b ry ­
gady im. Wielkiego Proletaria­
tu, ju na cy  brygady im. Janka 
Krasickiego zobowiązali się do­
datkowo wykonać plan mie­
sięczny o 5 dni przed term i­
nem, zaoszczędzając 1.650 robo­
czodni, wykończyć budowę ba­
raków o 3 dni przed terminem, 
objąć szefostwo nad 3 hu fcam i 
w ie js k im i SP i nad 2 gro­
m adam i, otoczyć je  opieką, 
przesyła jąc im  sprzęt św ie tlico ­
w y  i sportow y oraz przeszkolić 
120 agitatorów do pracy propa­
gandowej w kampanii w ybor­
czej»

W  przemówieniu wygłoszonym 14 bm. na Naradzie Przodu­
jących Nauczycieli, prezes Centralnego Urzędu Szkolenia z a ­
wodowego omówił osiągnięcia i zadania szkolnictwa » r o d o ­
wego. Przypomniał on, że odziedziczony po Polsce kapita li­
stycznej system szkolenia zawodowego, organizacja szkolni­
ctwa, ilość szkół i ich wyposażenie, obsada nauczycielska —  
byiy całkowicie niewystarczające, wręcz zacofane.

Całe szko ln ic tw o zawodowe 
przedwojenne obejm owało oko­
ło  90 tys. uczniów. Szkoły za­
wodowe, w  w iększości p ry w a t­
ne, szko liły  m a js tró w  do wszy­
stkiego dla  m ałych rzem ieśln i­
czych p ryw a tnych  warsztatów .

W edług danych z 1936 " r. 40 
proc. spośród 15 tys. absolwen­
tów  szkół zawodowych 2 lata 
po ukończeniu szkoły pozosta­
w a ło  bez pracy. A  spośród za­
trudn io nych  20 proc. zarabiało 
poniżej 40 zł miesięcznie, to 
znaczy p rak tyczn ie  b y li na bez­
p ła tne j praktyce. N ie stosowa­
no systemu szkolenia rob o tn i­
ków  w y k w a lifik o w a n y c h .

W Polsce Ludow e j o fia rny  
w ys iłek  nauczycie lstwa szkół 
zawodowych, p ra w id ło w a  lin ia  
rozw oju , określona przez Rząd 
Ludow y, zapał m łodzieży do 
zdobyw ania zawodu i  ulepsza­
n ia  w a ru n kó w  szkolenia do­

p ro w a d z iły  w  ciągu stosunkowo 
k ró tk ie g o  okresu czasu, do 
w ie lk ich , rew o lu cy jn ych  prze­
m ian w  szko ln ic tw ie  zawodo­
wym ,

580 tys. uczniów w  szkołach 
zawodowych różnych typów —  
to znaczy przeszło sześciokrot­
nie więcej niż w Polsce kapi­
talistycznej — oto cyfrowy 
wyraz rozwoju szkolnictwa za­
wodowego w Polsce Ludowej.

M ówca zwraca się da le j do
nauczycie li szkół podstawo­
w ych : „Chcem y, abyście w pe ł­
n i w yko n yw a li program  7 klas, 
abyście tak  p rzygo tow yw a li 
uczniów , żeby nauczyciel szko­
ły  zawodowej mógł od p ie rw ­
szych dn i w pe łn i realizować 
sw ój program.

W zakończeniu swego prze­
mówienia prezes CUSZ wyraża 
pewność, że każdy w pełnym 
tego słowa znaczeniu nauczy­

ciel i wychowawca młodzieży w y jesienne są w  toku.
. , , , „ „ „ „ u  W  woj. lubelskim w siewiestanie w  pierwszych szeregach , zbó- 0^ ych przodują ma}o i

Frontu Narodowego, w pierw- j średnioroini chiopi poW. biłgo- 
szych szeregach bojowników' j  rajskiego. Powrażne ilości zbóż
o pokój i Pian 6-letni. zasiano rów nież w  pow ia tach:

łukowskim, chełmskim, kraśni­
ckim, zamojskim i lubelskim.

W  woj. warszawskim naj­
sprawniej siewy przebiegają w 
spółdzielniach produkcyjnych 1 
gromadach powiatów: Ostrów 
Mazowiecka, Otwock, Wołomin 
i Maków'. W pow. Maków, w  
którym w siewach przodują 
spółdzielcy z Magnuszewa i 
Krzemieńca oraz chłopi z 
gromad: Dyszobaby, Ząbek i 
Głodki, zasiano dotychczas o- 
koło 5 tys. ha ozimin.

W woj. olsztyńskim chłopi 
gromady Piecki i Dobry Lasek 
pow. Mrągowo zasiali już 120 
ha żyta.

SO proc. rocznego planu skupu zfeoża
w y k o n a ł pow. C hrzanów

Pow. Chrzanów drugi w kra ju  przekroczył 90 proc. roczne­
go planu skupu zboża. Dzięki temu zwolnieni zostali od m ia­
rek i odsypów wszyscy cl chłopi w pow. chrzanowskim, któ­
rzy w  pełni w yw iązali się z obowiązku dostawy zboża Pań­
stwu.

Do uzyskania tego zw o ln ie­
n ia  p rz y c z y n ili się szczególnie 
m ało i  ś red n io ro ln i chłopi, 
przodu jący w  w ype łn ian iu  
wszystk ich zobowiązań wobec 
Państwa. N ie zw lekając, zaraz 
po om łotach odw ieź li oni do 
pu nk tów  skupu zboże przezna­
czone do sprzedaży Państwu. 
Do zrea lizowania p lanu skupu 
w tak poważnym  procencie 
p rz ” czyn iły  się rów nież zb ioro­
we, m an ifestacyjne dostawy 
zboża, które zorganizowało w ie ­
le gromad.

W  gm in ie  Krzeszowice, k tó ra

zbliża się ju ż  do 100 proc. w y ­
konan ia  rocznego planu skupu 
zboża, jeden z p ierwszych o- 
trz y m a ł zwoln ien ie  od odsypów 
i  m ia rek  w zorow y 5 -hekta row y 
gospodarz Stanisław Bogacki 
przodujący w  w yp e łn ia n iu  
w szystk ich  zobowiązań wobec 
Państwa. Bogacki nie tylko je ­
den z pierwszych w swej gmi­
nie odwiózł do punktu skupu 
l oże z nadwyżką w stosunku 
do jego zobowiązania, ale także 
odstawił ponad obowiązkową 
ilość 164 kg żywca. D ow ie­
dziawszy się o zw o ln ien iu  od

odsypów 1 miarek Bogacki o- 
świadczył z zadov oleniem:

„Dzięki temu zwolnieniu zy­
skam około 150 kg zboża, prze- 
ci ż ponadto wiele innych ko­
rzyści daje nam wypełnianie 
wszystkich obowiązków wobec 
Ludowej Ojczyzny.

Przykładem patriotycznego 
stosunku do zobowiązań wobec 
Państwa jest czyn średniorol­
nej chłopki M arii Cyganik s 
gromady Sanki w pow. Chrza­
nów, która nie tylko sama 
sprzedała Państwu ponad plan 
500 kg zboża, ale mobilizuje in ­
nych chłopów swej gromady 
do terminowego i ponadplano­
wego wywiązywania się M  
wszystkich zobowiązań.
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PODSUMOWANIE ANKIETY  
Czego pragnę dokonać w ciągu najbliższych 

10 lat ? Jakie będzie nasze życie 
w roku 1962?

Złoty fundusz dobrego marzenia

Posłuchajcie m łodzi um boraj

Będą oficerem... sportow­
cem... uczonym... lo tn ik iem .:, 
wynalazcą... górnikiem ... - 
dziesią tk i takich lis tów  otrzy­
m aliśm y w  odpowiedzi na na­
szą ankietę. N ieom al we wszy­
s tk ich  określony jest zawód, 
rodza j pracy, konkre tne zam e- 
rzenia. Paweł Bojew ski — na 
p rzyk ład  — planu je  ,.z ka len­
darzem w  ręku “ : p ierwszy 
w rzesień br. — technikum , rok 
1956 — wyższa uczelnia, rok 
1959 — dyplom...

Z a jm u jący  się p iln ie  polską 
m łodzieżą „G łos A m e ry k i“  u - 
bo lew ał k ilk a  m iesięcy temu. 
4e m łode pokolenie P o lsk i „je s t 
obdarte  z m arzeń“ , „p rz y tło ­
czone życiem “ , „przyz iem ne“ . 
Cóż. przyziem ne, tw a rdo  na 
z iem i stojące są m arzenia sie­
dem nastoletniego chłopca z 
■wioski T u ła w k i w  W arm ii, 
k tó ry  zaplanował sobie, że 
starczy m u siedem la t. by bu ­
dować lokom otyw y. Zaplano­
w a ł sobie, że za 10 la t lśn ią ­
cym  strum ieniem  szyn pop ły­
n ie  „parowóz o w iększej szyb­
kości i  mocy, a zużyw ający  
ran ie j p a liw a ", że budow n i­
czym tego parowozu będzie in -  
źyn ie r-ko n s tru k to r P io tr  Ło - 
jew ski... A  jeszcze 10 i  20 la t 
tem u tacy ja k  P io tr Ło jew sk i 
m a rz y li o ukończeniu szkoły 
powszechnej — i  m arzenie to 
n ie  by ło  „przyziem ne“  — było  
nierealne.

S T A N IS ŁA W  BAN AS , ro ­
b o tn ik  Nowego P ortu  w  Gdań- 
gku, syn w yrobn ika -em ig ran ta  
napisał z goryczą: „M ó j ojciec 
też m arzy ł..." S tary Banaś 
gwego m arzenia o zawodzie 
m echanika „n ie  m ógł n igdy  
zrealizować, bo b y ł nędza­
rzem “ . A  jego syn może od­
ważnie m arzyć, bo wT Polsce 
lu d u  nędzarzy nie ma.

I  dlatego w  każdym  m arze­
n iu  młodego człow ieka w  L u ­
dowej Polsce zaw arta jest pew 
ność, że można je zrealizować, 
że ty lk o  od własnego uporu, 
h a r iu  i  w y trw a łośc i zależy za­
m ienien ie  najśm ielszych m a­
rzeń w  rzeczywistość.

M arzy ł kiedyś bezrobotny 
w arszaw ski chłopiec: „żeby się 
jeden raz najeść do syta“  (Pa­
m ię tn ik i Bezrobotnych). M a­
rz y ła  dziewczyna na w s i „zęby  
m ieć własne bu ty “  (pismo 
m łodzieży rew o lu cy jn e j „Na 
p rze ła j“ ). M a rzy ł ojciec S tan i­
sława Banasia...

W  bardzo w ie lu  lis tach po­
w ta rza ją  się stówa „dz ięku ję

wszechstronnego rozw oju  zdol­
ności i zainteresowań, obda­
rzy ła  to pokolenie prawem  do 
m arzenia. Do takiego m arze­
nia, k tó re  nie bu ja  w  obłokach, 
n ie  jest przyszłością „na n ib y “ , 
a k tó re  trw a  w rośnięte w  zie­
m ię i wytycza przyszłość na 
prawdę.

„Chcę być gó rn ik iem  odzna­
czonym Sztandarem, Pracy i  
przodow n ik iem  w  sw o je j ko ­
p a ln i“  — pisze absolwent SPG 
z kopa ln i „B ie ru t“ w  Jaw orz­
nie. S T A N IS Ł A W  Z D U N - 
C Z Y K “ . „Jestem  dum,ny bo 
m nie  — wzorowego lekarza  —  
m oja socjalistyczna ojczyzna 
odznaczyła Krzyżem  Zas ług i“  
— m a lu je  swoje życie w  1952 r. 
B O G D A N  Ż Ó R A W S K I z W ar­
szawy. „Chcę być i  zostanę 
szyprem tra w le ra  i  to dobrym  
szyprem, którego statek i  za­
łoga po tra fią  zdobyć sławę  1 
szacunek narodu“  — m arzy 
naw iga to r ryb a ck i W Ł O D Z I­
M IE R Z  RO G O W SKI.

Równocześnie zaś S tan is ław  
Zduńczyk opisuje, ja k  dokona 
rew elacyjnego w yna lazku w  
zakresie m echanizacji kopalń, 
Bogdan Żóraw ski m arzy o pe ł­
nym  niebezpieczeństw nocnym  
locie do chorego, a W łodz i­
m ierz Rogowski p lanu je  w y ­
p ra w y  w  najdalsze re jony M o­
rza Północnego... Te trzeźwe 
p lany .nie u tra c iły  w ięc n ic  z 
ro m a n ty k i młodzieńczego m a­
rzenia, A  jest w  n ich  rzete lne 
pragn ien ie  dobre j pracy, su­
m ienne j służby ojczyźnie i  na ­
rodow i, jest cenne i  piękne dą­
żenie do przodowania.

Jest w  tych  lis tach 1 odpo­
w iedź na to, dlaczego m łodzież 
chce przodować. „ Trzeba P o l­
sce dobrych obrońców, bo im ­
pe ria liśc i na n ią  czyha ją“  — 
pisze przyszły o fice r lo tn ic tw a , 
W IE S ŁA W  W E R M IC K I z 
T rzc ian k i k. M ław y. „O jczyź ­
nie potrzebny  jest w ie lk i p rze­
m ys ł"  — pisze przysz ły  b u ­
downiczy maszyn, uczeń szko­
ły  m eta low ej S T A N IS Ł A W  
G IE L E T A  ze wsi Rzepowo pod 
Szczecinkiem. I  często w  l i ­
stach pow tarza ją  się sk ie row a­
ne do m łodzieży słowa tow a­
rzysza B IE R U T A : „T aka  bę­
dzie Polska, jaką  w y p o tra f i­
cie zbudować".

A  przecież bogatą, silną, 
szczęśliwą p o tra fi ją  zbudować 
ty lk o  pokolenie przodow ni­
ków™

A  poza tym  m łodzież m arzy 
o godnym i dum nym  swoim

rów  Pracy i K rzyży Zasługi... 
A  sławę i szacunek daje w  na­
szej O jczyźnie ty lk o  praca, do­
bra, twórcza praca-przodow- 
n ictw o.

„ Postanow iłem  przodować u> 
pracy, n ie  ustępować i  p rzo­
dować“  — napisał S T A N I­
S ŁA W  P O R Ę B S K I z ZPO im . 
W ięckowskiego w  Łodzi. To 
samo pragn ien ie  wyczytać m o­
żna z każdego n ieom al lis tu  — 
i  to jest na jcennie jszy p lon  
naszej ankie ty .

I  żadne z tych  m arzeń o so­
bie, o swoim  w łasnym  życiu, 
o swoim  szczęściu i  swoich 
sukcesach nie jest oderwane 
od m arzenia o Polsce. O P o l­
sce coraz bogatszej, p ię k n ie j­
szej, s iln ie jsze j.

„Z a  10 la t Polska będzie ju ż  
k ra jem  socja lis tycznym  —  p i­
sze E M IL  BAR SZC Z ze _ w si 
Rohszyce pow. P rzem yśl — 
ro ln ic tw o  całe będzie spółdzie l­
cze, a przem ysł będzie p ro du ­
kow a ł ogrom nie dużo". Za 10 
la t  w  Gnieźnie ma powstać zu­
pełn ie nowe m iasto, we w szy­
stk ich  wsiach, z k tó rych  o trzy ­
m aliśm y lis ty , m a ją  być przo­
dujące spółdzielnie p ro d u k c y j­
ne, w  PG R-ach m a ią  rosnąć 
specjalne ga tunk i pszenicy™ 
M a rz y li k iedyś ludzie szlachet­
n i, ale bezradni, aby budować 
w  Polsce „szklane dom y“ . M ło ­
dzież w ychow yw ana w  us tro ­
ju  w o lnym  od nędzy, k rz y w d y  
i  n iesp raw ied liw ośc i zam ien iła  
to m arzenie w  pragnien ie , by 
„kom b a jn  zastąpił kosę", by 
„gó rn ic tw o  m ia ło  dużo m a­
szyn", by „w szyscy ch łop i go­
spodarow ali na w spó lnym “ , że­
by  b y ły  „ ty lk o  dobre d rog i", 
żeby „w szystk ie  wsie m ia ły  
prąd e lek tryczny", żeby „ ju ż  
nigdzie, ale to n igdzie nie by­
ło w yzysku ". Czyż szklane do­
m y mogą zaim ponować w ie j­
skiem u chłopcu, posadzonemu 
na w ęg low y kom bajn? 20-le t- 
n iem u rekordziście  m ura rsk ie ­
mu? 19-le łn iem u naw iga to ro ­
w i? Z takiego kom bajnu, zza 
takiego rekordu , w  da lek im  
re js ie  na po lsk im  okręcie, pod 
po lską banderą —  -widać so­
cja lizm . I  socja lizm  oznacza 
spełnienie m arzenia o p ięk ­
nym  życiu rodzinnego Gniez­
na, o bogatej przyszłości swo­
je j ■wsi, o zbiorach z pól, o 
w łasnym  szczęściu i  zwycię­
stwach.

Dlatego w łaśnie sp lo tły  się 
n ierozerw a ln ie  m arzenia „o

^  ł < < ry w io  n ^ o n io rn i  i-l TX7.Cir\Al -

wspólnego, bez szczęścia O j­
czyzny, narodu™

M arzen iam i ty m i k ie ru je , 
m arzenia ksz ta łtu je  ukochanie 
O jczyzny. T ak  w łaśnie— śm ia­
ło  i twórczo, o swoich zrośnię­
tych  że w spó lnym  —  m arzą 
p a tr io c i

D latego pewnie, że żyjem y 
w  czasach spełn ian ia marzeń 
na jśm ie lszych i  na jodw ażn ie j­
szych, tru d n o  w  tych  lis tach 
zaznaczyć granicę m iędzy fa n ­
tazją , a trzeźw ym , życiow ym  
planem . Pisze np. JER ZY  
I1ENKO  z W roc ław ia : „P ra ­
gnę budować sam oloty, k tijre  
będą la ta ły  szybciej i  w yże j 
od innych  1 jeszcze marzę, że­
by przeze m nie zbudowana 
maszyna poleciała tam, gdzie 
w zrok  lu d z k i sięga ty lk o  p rzy  
pomocy s ilnych  teleskopów... 
niech przeze m nie zbudowana  
maszyna s ła w i im ię  po lskie) 
n a u k i". Fantazja  czy plan? 
P ew nym  jest, że na drodze do 
re a liz a c ji tego pragn ien ia  nie 
stanie an i nędza, an i b rak 
szkół, ani b ra k  pracy. Taką 
fan taz ję  —  choćby na jśm ie l­
szą —  można planować. B yle  
dość b y ło  w y trw a łośc i, w o li, 
uporu  i  żaru, żeby ją  rea lizo­
wać. W  r. 1922 na p a rty jn y m  
zjeździć pow iedzia ł L E N IN : 
„ Bez fa n ta z ji socja lizm u zbu­
dować nie można".

B yw a ją  m arzenia złe, niepo­
trzebne, ciążące cz łow iekow i— 
m arzenia wąskie, egoistyczne,
0 tym , co się stać n ie  może, 
co n ikóm u niepotrzebne. N ie 
ta m rzon k i nazwał Le n in  fa n ­
taz ją  konieczną dla  zbudowa­
nia socjalizm u. M ó w ił o ta k im  
m arzeniu, k tó re  śm iało i  tw ó r­
czo w ybiega w  przyszłość, u - 
kazu je ksz ta łt tego, co budu­
jem y, ukazuje obraz życia, k tó ­
re  w łasnym i rękam i wznosim y.
1 nasza ankie ta dużo tak ich  
w łaśnie dobrych i  tw órczych 
m arzeń przyniosła.

G dyby tak  n ie jednem u z na­
szych ak tyw is tów , k ie ro w n i­
ków  zetem powskich zadać p y ­
tan ie  —  o czym to u ciebie 
m łodzież m yśli? — zdum ia ł by 
się szczerze i głęboko oburzył. 
U m ia łb y  powiedzieć ile  jest 
brygad m łodzieżowych, jaką 
wartość przedstaw ia ją  podjęte 
zobowiązania, gdzie odbyło się 
dobre, a gdzie złe zebranie — 
ale o czym m łodzież m yśli? 
Czy w- ogóle godzi się zetem- 
powcow i, cz łow iekow i uśw ia- 
lintninnem u. bądź co bądź za-

Otóż im  większe w ym agania 
staw ia sobie na te 10 la t, im  
w ięcej chce zdziałać i  osiągnąć, 
tym  lep ie j —  je ś li jest rzeczy­
w iście św iadom y —  pracuje 
dziś: w  naszych brygadach, w  
rea liza c ji zobowiązań, na na­
szych dobrych i  z łych zebra­
niach. Na tym  w łaśnie, aby 
śm iało i  daleko zaplanować^ i  
oddawać w szystk ie  s iły  dla 
rea liza c ji tego najśmielszego 
naw e t i  najdalszego zam ierze­
n ia  polega wartość człow ieka 
na teraz, na dziś — przede 
w szystk im  w artość człow ieka 
młodego, stojącego u progu ży 
cia. I  dlatego m yś li m łodzie­
ży, je j m arzenia, je j p ragn ie­
n ia  n ie  mogą być obce i  n ie ­
znane żadnemu działaczow i o r­
ganizacji. Bez ich  znajomości, 
bez p rze jm ow an ia  się n im i, bez 
w ia ry  w  n ie  —  w ychow yw ać 
n ie  można.

Napisa ł K R ZY S ZTO F K U -  
L IC Z  z W arszaw y: „ I  oto n a j­
w iększe m arzenie —  coko lw iek  
by się n ie  działo  —  chcę do­
brze przeżyć życie, w  dobrym  
ko lek tyw ie , p rzy  ukochanej 
pracy. Chcę być św iadom ym  i  
w artośc iow ym  człow iek iem 1 
W szystkim , k tó rzy  m a ją  tak ie  
w łaśnie na jw iększe m arzenie 
potrzebna Jest, ja k  słońce 1 
pow ietrze, rzete lna pomoc 1 o- 
p ieka naszej organ izacji. Sam 
człow iek na świadomego i 
wartościowego trudn o  wyrasta.

Trzeba m arzenia młodego 
pokolen ia  znać, trzeba je roz­
w ijać , wychodzić im  naprze­
ciw , pomagać je  realizować. 
Z ło ty  fundusz dobrego m arze­
n ia  pow ierzony jest naszej o r­
ganizacji. N ic  z niego nie  u ro ­
nić, zam ienić ja k  na jw ięce j do­
b rych  m arzeń w  rzeczywistość 
— to znaczy w ype łn ić  obow ią­
zek pierwszego pom ocnika 
P a rt ii w  w ie lk im  dziele w y ­
chowania pokolen ia  budo w n i­
czych, ob yw a te li i  gospodarzy 
P o lsk i Socja listycznej.

TAK WALCZYLI KOMUNIŚCI
„K om una w ięzienna  —  fo r ­

teca oblegana bez p rze rw y żą­
dała od obrońców swoich  
szczególnej ofiarności. Tow a­
rzysze walczący na swobodzie 
z poświęceniem, m og li m ieć 
tak ie  czy inne p rzyw a ry  lu dz ­
kie. T u ta j w yzb yw a li się ich  
Stopniowo, i  do jrzew ając m o­
ra ln ie  w  ciężk ie j w ięziennej 
szkole, coraz bardzie j nabiera li 
cech godnych rew o luc jon is ty  
O dpadły egoizm  i  m ałodusz­
ność. ros ły  odwaga i bezin te­
resowność, człow iek wychodził 
stąd w praw dzie fizycznie słab­
szy ale n ie jednokro tn ie  s il­
n ie jszy na duchu. — Kom una  
uszlachetnia ła ludz i".

Te słowa au tora w ypow ie­
dziane w  toku  a k c ji doskona­
le  cha rakte ryzu ją  atm osferę 
deb iu tu  powieściowego L,eona 
Pasternaka. P isarz znany do­
tychczas jako  poeta, sa ty ryk  
ł  d ram aturg , tkw ią cy  swą 
twórczością zarówno przed, 
ja k  i  powojenną w  p rzodu ją ­
cym  p ro le ta ria ck im  nu rc ie  na­
szej l ite ra tu ry  — dał się z ko­
le i poznać jako  u ta len tow any 
prozaik. I  znów podobnie ja k  
w iersze, sa tyry  i d ram aty  tak 
i  powieść obraca się w  kręgu 
doświadczeń na jb liższych au­
to ro w i, wyznaczonych przez 
jego  św iadom ą podstawę p o li­
tyczną. „K om u na  miasta. Łom ­
ży “  *) jest k a rtą  z ponure j 
k ro n ik i sanacyjnego gw a łtu  i 
ucisku, stosowanego n a jb a r­
dz ie j ja w n ie  i  bezwzględnie 
wobec zam kn ię tych w  w ię ­
ziennych m urach kom unistów  
po lsk ich  i  ich sym patyków . 
O dpow iedzią była  zdecydowa­
na, choć in n y m i n iż na w o lno ­
ści środkam i prowadzona w a l­
ka. W ięźn iow ie zrzeszali się w  
zw arte , zorganizowane ko le k ­
ty w y  —  kom uny więzienne. 
D zie je  k ró tk ie go  odcinka w a l­
k i  o w łaściw e trak tow an ie , o 
elem entarne prawa, o godność 
ludzką , prowadzonej przez 
łom żyńską kom unę — oto co 
chc ia ł pokazać Pasternak. Jak 
chc ia ł pokazać — o tym  była 
m owa na początku. W yn ik ła  
zaś z tego książka, k tó rą  czyta 
się z pe łnym  zainteresowa­
niem , a odkłada w  poczuciu 
pełnego uznania dla autora.

N ie w ą tp liw ie  dużo pomogły 
au to row i i w łasne doświadcze­
n ia  w  la tach przedw ojennych, 
Z k tó rych  część up łynę ła  W

sanacyjnych w ięzieniach. T ym
bardzie j, że ogólny zarys opo­
w ieści jest au tentyczny, za­
m yka sobą rzeczyw iste w y ­
padki, ja k ie  rozegra ły się w  
Łom ży w  r. 1939. Rok ów  pa­
m ię tn y  wzmożeniem w ys iłków  
faszyzacji k ra ju , wzrasta jącą 
fa lą  te rro ru  wobec w szystkie­
go co postępowe zaznaczył się 
także zaostrzeniem ku rsu  wo­
bec w ięźn iów  po litycznych, 
k tó ry m  starano się odebrać 
podstawowe praw a  — do ks ią­
żek, cyw ilnego  ubran ia , space­
rów , o trzym yw an ia  paczek. W  
ślad za in n y m i w ięz ien iam i 
w ystąp iła  do w a lk i o n ie  i 
łom żyńska kom una.

Książka m ów i o jednym  eta­
pie te j w a lk i — k ró tk im , ale 
i  dość cha rakterystycznym  za­
razem. W ierność wobec p raw ­
dy życiowej i  suma w łasnych 
doświadczeń z jednej, a dopu­
szczalny—  w ięcej —  nieodzow­
ny elem ent fa n ta z ji z d rug ie j 
s trony  — złożył się na cieka­
w ą i p raw dz iw ą  opowieść.

W łaśnie —  opowieść. To o- 
kreś len ie  w yd a je  się najsłusz­
niejsze. Książka Pasternaka 
n ie  ma za szerokich ram  akc ji, 
n ie  jest zakreślona na w ie lką  
m iarę. — O pow iada i to dość 
skró tow o jeden ty lk o  w yc inek 
z d ług iego pasma d n i w a lk i 
A u to r nie ża łu je  przy  tym  ko­
m entarza, k tó ry m  z jednej 
s tro n y  w y jaśn ia  skom p likow a­
ną sytuację  w a ru n kó w  w ię­
ziennych, z d ru g ie j odm alowu­
je  w iz e ru n k i swoich bohate­
rów. Jest ich przecież zbyt 
w ie lu , by m og li zostać oddani 
wszechstronnie, by ukaza li 
swoje życie w ew nętrzne w  to­
k u  dzia łania. Toteż często m u­
si w ystarczyć jeden charakte­
rys tyczny  obrazek czasem k i l ­
ka określeń i  sa tyryczny opis 
wyg lądu. Ta ostatn ia metoda 
dom inu je  w  stosunku do fu n k ­
c jonariuszy w ięziennych — po­
lic y jn y c h  stupajek, k tó rzy  sta­
ją  się w  ten sposób trochę ku - 
k ie łkow ac i i ograniczają się 
jedyn ie  do w rzasku 1 bicia. 
Podobnie i s trze la jący tra d y ­
cy jn ie  w  s u fit zapijaczony, by ­
ły  legion ista  p u łk o w n ik  K lin -  
Z a k lic k i. Nieco m n ie j —  na­
cze ln ik  w ięz ien ia  Szumski, 
wyposażony w  dość p ry m ity w ­
ne w p raw dzie  e lem enty w e­
w nętrznych  przeżyć.

A  zatem uproszczenia? Tak,

ale stosowane celowo i  zgod­
nie z p rz y ję ty m i założeniam i 
nie osłan ia jące a rtys tyczne j i 
ideowej w ym o w y książki.

A  założenia — pam iętam y — 
zm ierzają do odzw iercied le­
nia  kszta łtow an ia  i ha rto w a ­
nia więziennego ko le k tyw u , do 
ukazania oblicza kom uny w ię ­
ziennej jako pewnej zorgani­
zowanej całości. I. to się Pa­
s te rnakow i ca łkow ic ie  udało. 
Z k i lk u  w ystąp ień  starosty 
kom uny, odważnego b o jo w n i­
ka. B ratkow skiego, z opow ie­
ści, o bestialsko skatowanym  
G órn iaku , o wzruszającej h i­
s to r ii k a le k i W erby i  jego o- 
p iekuna Sosny, przywodzącej 
na m yśl Dzierżyńskiego i  Ro- 
soła —  wreszcie z samego to­
ku  akc ji, z odważnych a taków  
i uporczyw ej obrony, z k lęsk 
i  zw ycięstw  w ięźn iów  łom żyń­
skich ksz ta łtu je  się ogólny o- 
braz kom unistycznego ko lek­
tyw u . K o le k tyw u , k tó ry  w a l­
cząc w ychow u je , uczy —  a w 
razie potrzeby nie waha się 
karać zdrajców.

„K om una  uszlachetnia ła lu ­
dzi“  —  s tw ie rd z ił au tor przed­
tem — w ie rzy liśm y  mu na 
słowo, teraz .—  w iem y już  o 
ty m  na podstaw ie w ie lu  słów, 
składa jących się na opowieść, 
po trak tow aną  czasem w  ga­
w ędzia rsk i sposób, , to znów 
smagającą biczem sa tyry  —  w  
całości zaś oszczędną i  p rze j­
m ującą.

S tw ie rdzam y w ięc —  ko ­
sztem fragm entów  osiągnął p i­
sarz głęboką praw dę ogólnego 
obrazu. S py ta jm y jeszcze — 
czy jest on rów nież rozbudo­
w any wszerz? Czy n ie  uw io ­
dła  autora pewna egzotyka ży­
cia więziennego, k tó re  do­
stawszy się w  . pole jego w i­
dzenia zostało po traktow ane 
w  oderw an iu  od tła , ja k ie  sta­
n o w ił ca ły k ra j z jego tw a r­
dą, codzienną w a lką , w  ode­
rw a n iu  od dz ia ła lnośći pa rtii?

Odpowiedź brzm ieć będzie 
przecząco, n a , dowód jeszcze 
jednego pisarskiego sukcesu. 
Za k ra ta m i łom żyńskich cel 
w ięz iennych w idać działalność 
m ie jscow ych organ izac ji rewo­
lu c y jn y c h  — K P P  i M OPR-u. 
W  sposób znowu sk ró tow y  ale 
w yraz is ty , zaznajam iam y się z 
postaciam i kom unistycznego 
działacza K andyby, jego to­
warzysza, lew icowego in te li­

genta L u lka , m a tk i aresztowa­
nego w ięźnia A jg i (szkoda, że 
au to row i zabrakło  m iejsca, że­
by pokazać zasygnalizowaną 
przem ianę te j ciekaw ej posta­
ci). Jesteśmy św iadkam i b ra ­
w urow o  zorganizowanej m an i­
fes tac ji pod m uram i w ięzienia, 
k tó ra  zagrzewa wąlczących za 
n im i cz łonków  kom uny. I  w re ­
szcie jakże przekonyw ująco 
b rzm i osta tn i ako rd  książki. 
W  szczytowym  momencie kon­
f l ik tu  m iędzy bandytam i w  
grana tow ych m undurach, a 
grom adą bestialsko zmasakro­
w anych a m im o to n ieugię­
tych  K P P -ow ców , do w a lk i 
p rzy łącza ją  się ich towarzysze 
ł  sojusznicy. Powszechny 
s tra jk  łom żyńskich p ro le ta r iu ­
szy zmusza w ładze w ięzienne 
do chw ilo w e j p rzyn a jm n ie j ka ­
p itu la c ji —  w ięźn iow ie  odzy­
sku ją  utracone prawa.

W  skrócie obrazu a rtys tycz­
nego um ieścił tu 'a u to r  odbicie 
p ra w  rządzących h is to rią  tego 
ponurego i  bohaterskiego o- 
kresu , — sanacyjny system 
gw a łtu  1 uc isku b y ł systemem 
bu rżuazy jne j d y k ta tu ry , b y ł 
w ro g i masom ludow ym . Toteż 
ty lk o  jedno lita , zorganizowana 
akc ja  zdolna m u się by ła  sku­
tecznie przeciw staw ić, w ięcej 
—  obezw ładnić ł  sparaliżować.

Toteż zam ykam y „K om u nę“
1 w iem y, że au to r ma rację. 
Książka jest p raw dziw a. Tak 
było.

W iem y także, iż to  co o trzy­
m yw a liśm y  w  książce, jes t t y l ­
ko  jednym  z fragm entów  o- 
gólnego obrazu w a lk i, jednym  
z fragm entów  dz ie jów  samej 
ty lk o  K om uny. A le  fragm ent 
ten jest dość cha rakte rystycz­
ny, oddany w ystarcza jąco w y ­
raziście aby przekonać nas o 
tym , że Kom una m iasta Ło m ­
ży kon tynuow a ła  swą w a lkę  
ju ż  ja ko  zahartow any ko lek ­
ty w  — w ted y  i  późnie j aż do 
ca łkow itego zwycięstwa.

T ak ja k  m ów ią o tym  ostat­
nie słowa ks iążk i —  „Ju ż  w  
dwa miesiące późn ie j Kom una  
m iasta Łom ży szła do następ­
nego szturm u

K iedyś o n ie j powiedzą  —  
tak  w a lc z y li kom uniśc i".

AN DRZEJ D R A W IC Z

„ Janek w s łu ch iw a ł się o- 
»tatnł raz ja k  w ieś  pra_ Na 
k il im k u  p rzy  n im  leżały jego  
sk rzyp k i z gonta.

Nagle tw a rz  um ierającego  
dziecka roz jaśn iła  się, a z b ie­
le jących w a rg  wyszedł szept!

—  M a tu lu ?™
—  Co, synku? —  odezwała 

się m atka, k tó rą  dus iły  łzy.
—• M a tu lu ! Pan Bóg m i da 

w  nieb ie  praw dziw e skrzyp ­
ki?

—  Da cl, synku, da! —  od­
rzek ła  m atka, ale n ie  mogła  
dłuże j m ów ić, bo nagle z je j 
tw a rd e j p ie rs i buchnęła  
w zbiera jąca żałość, w ięc ję k ­
nąwszy ty lk o : „O , Jezu! Je­
zu !"  —  padła tw arzą na 
skrzyn ię  i  zaczęła ryczeć, ja k ­
by s trac iła  rozum, albo ja k  
człow iek, co w idz i, że od 
śm ierci n ie  w ydrze swego ko­
chania...

Jakoż nie  w yd a rła  go, bo 
gdy podniósłszy się znowu  
spo jrza ła  na dziecko, oczy m a­
łego g ra jka  b y ły  o tw a rte  
w praw dzie , ale nieruchom e, 
tw a rz  zaś poważna bardzo, 
m roczna  i  stężała. P rom ień  
słoneczny odszedł także...

P okó j cl, Janku !
*

N aza ju trz  p o w ró c ili pań­
stwo do dw oru  z W łoch, w raz  
2 panną  i  kaw alerem , co się 
o n ią  starał. K aw a le r m ó w ił:

—  Quel beau pays que 
V Ita lie ! *)

—  I  co to za lu d  a rtys tów ! 
On est heureux de chercher 
la-bas des ta lents et de les 
protéger...**)

Nad Jankiem  szum ia ły brzo- 
z y .„"

(S ienkiew icz: .Ja n ko  
M uzyka n t“ ).

Dziad
Może w  tym  samym roku , 

k ie dy  usypyw ano Jankow i na 
w ie js k im  cm entarzu, pod brzo­
zam i, m ałą  m ogiłkę , może w  
ty m  samym porcie, w  k tó ry m  
S ienkiew icz zb iera ł m a te ria ł 
do opow iadania „Z a  Chlebem"
—  rozegra ł się d ram at rodz i­
ny  Antoniew iczów.

Jedyny żyw ic ie l ośm iorga 
dzieci, bezro lny chłop ze 
Skrzeszewa, A ntosiew icz w y ­
ruszy ł za Chlebem —• w  n ie ­
znane, do A m e ry k i. W  czasie 
gdy — ja k  m yś le li —  w  „H a - 
m eryce" o jc iec do rab ia ł się 
m a ją tku  —  jego dzieci i  żona 
p rzym ie ra ły  głodem w  nędz-

Dep. S tanu USA i 
Pentagon od rzuc iły  p ro­
pozycję delegata W . B ry ­
ta n ii w  ONZ, by w spó l­
nie ogłosić oświadczenie, 
że W . B ry ta n ia  i  USA 
„n ie  zastosują pierwsze 
broni bakte rio log iczne j“ , 
ponieważ St. Z jednoczo­
ne nie są zainteresowane 
w  c h w ili obecnej w  za­
kazie żadnei b ron! mn-
niie szkody m in im a lnym  
kosztem.

N a d rugi raz  n ie  będziesz ta k i s a m o d z ie ln y

ne j kom órce, w okó ł m is k i go­
tow anych obierzyn. N a js ta r­
szy, Adam , m ógł zacząć już  
paść k ro w y  u gospodarza, „za 
życie“  —  ale reszta? Czekali 
w ięc p o w ro tu  ojca zza w ie l­
kiego m orza —  w  nędzy i  po­
niew ierce.

N ie  w ie d z ie li nic, że ojciec 
miesiące całe nie m ógł zna­
leźć p racy i  b łą ka ł się wśród 
obcych ludzi™ Ż y w il i  go lu ­
dzie, k tó ry m  później słono 
sipłacał d ług  wdzięczności, tak, 
że ledw ie  starczyło m u na 
życie i  na po w ro tn y  b ile t —  by 
m ógł w róc ić  i  um rzeć choć, w  
rodzinne j ziem i.

N ied ługo potem jeszcze je d ­
na m og iła  p rzyby ła  ped b rzo­
zami, na w ie js k im  cm entarzu 
w  Skrzeszewie.

Ojciec
Nad Polską rozpętała się 

burza, trzy  arm ie depta ły  je j 
drog i, ale św it, k tó ry  po bu ­
rzy  się rozpoczął, b y ł z im ny, 
chm urny, zły.

Zapadł się pew nie Janko- 
w y  grób, pn ie  brzóz zgrub ia ­
ły , odpadła od n ich  kredow ej 
b ie li kora, a w ie js k i cm en­
ta rz y k  da le j pa trzy ł na sm ut­
ne pogrzeby w ie js k ie j biedy: 
na pogrzeby głodnych przed­
nów ków , i  z im nych, pe łnych 
zaw ieruch jesieni...

N ie zm ien iło  się też w 
przedw rześniowej Polsce ży­
cie Adam a Amitosiewicza. 
Dwadzieścia la t: do 39 roku  
zeszło m u ja k  jeden dzień: 
ja k  dzień k rw a w e j, zno jne j 
p racy: od św itu  do nocy. Cze­
góż się nie im ał? I  ro li, i  cie­
s ie lk i, i  szewstwa, i  pracy przy 
ko le i za „śm ie rte lną  dn iów kę“  
—  2.80 zł.

Zieimia, po k tó re j stąpał, ca­
ła : od W is ły  po Jabłonne, Le ­
gionowo, do Pom iechówka — 
należała do w ie lk iego  pana, 
k tó ry  raz do roku  rozrzucał 
m iędzy lu d z i n ik lo w e  m o n e ty :, 
do hrabiego Potockiego.

Syn
A ż nadszedł czas...
B y ło  to  w  roku , gdy n a j­

m łodszy, ' p ięc io le tn i synek 
Adam a A ntosiew lcza — Janek 
w z ią ł p ie rw szy raz do rę k i 
sk rzypk i: m aleńkie , z sosno­
wego drzewa, k tó re  z ro b ił dla 
niego starszy bra t.

G rał.
I  oto od k ry ł, że ca ły św ia t 

gra, że każdy dźw ięk jest m u­
zyką...

„Sosny, buk i, brzezina, w i l ­
gi,, wszystko gra ło : cały bór 
i  basta!

Echo też..."
(Sienkiewicz)

Z ry w a ł się w ięc w  koszu li- 
n ie  samej, stawał na łóżku, 
p o ryw a ł ze ściany sk rzypk i i 
grał. .Tak przez sen przypo­
m in a ły  m u się strzępy w ło ­
skich m e lod ii, k tó re  w y g ry w a ł 
na organkach jego ojćiec^ p io -

Bo b y ł to ro k  wyzwolenia. 
N a jp ie rw  przez w ie jsk ie  d ro ­
gi c iągnęły zdruzgotane ko­
lu m n y  h itle row ców .

Pewnego dn ia o św icie  A n - 
tOsiewiczowie zobaczyli p ie rw ­
szy raz wolność. M a ły  Janko 
podawał żołnierzom  w  bu rych  
płaszczach o czarnych od k u ­
rzu  i dym u twarzach ciepłe 
m leko, papierosy, ehleb. 
„Czterdzieści la t czekałem na 
tę ch w ilę “  — opowiada o 
dniach w yzw olen ia  ojciec Jan­
ka.

D la Janka zaczęło się szczę­
ś liw e dzieciństwo.

IC©Tsccrt
B ra t, ów w ie js k i S trad iva ­

riu s  (k tó ry  w  Polsce Ludow ej 
zaczął się uczyć i dziś jest 
technik iem , a n ied ługo zosta­
nie  m istrzem  p ro d u kc ji in ­
s trum en tów  m uzycznych) — 
zabra ł Janka do szkoły m u­
zycznej. P rzy jecha li do d y re k ­
to ra  Szkoły M uzycznej n r 3

w  W arszaw ie z ty m i sam ym i 
m a ły m i skrzypkam i, na k tó ­
rych  Janko gra ł p ierw szy raz. 
Zagra ł „Czerwone jab łuszko“ , 
jeszcze dw ie  ludowe melodie.
I  oto zaklęte przez ty le  w ie ­
ków  d rzw i o tw a rty  się d la  m a­
łego, w ie jsk iego chłopca w  
d ług ich  spodniach, przepasa­
nych rzem iennym  paskiem, o 
jasnych w łosach i  piegowate j 
buzi" Dostał s typendium  pań­
stwowe. Dostał duże skrzypce.

N ie potrzebow ał p łacić ży­
ciem za samo ich dotknięcie, 
ani m a tka  jego nie  m usia ła  
obiecywać m u, że dostanie 
je  w  niebie.

N ieprzeciętne zdolności m u­
zyczne „Janka  M uzykan ta “  —  
ja k  nazwano Janka w  szkole 
w ysunę ły go na jedno z p ie r­
wszych m iejsc, dostaje nagro­
dę, p iękny zb ió r n u t w  kosz­
tow n ym  w ydan iu , koncertu je . 
Na koncercie w  jednym  2 
p ierw szych rzędów siedzą Je­
go rodzice.

Jak  spisać m yś li Adam a A n ­
toniew icza na koncercie, na 
k tó ry m  jego w łasny syn, Jan­
ko, gra n a skrzypcach „K o n ­
cert R adinga“ , syn, k tó ry  
m arzy, b y  zostać w ie lk im  a r­
tystą  —  skrzypkiem ?

M y ś li o przyszłości syna, 
k tó ry  ma dziś dwanaście lat*

Priysztość
Przyszłość Janka Antoste- 

w icza, jest jasna, p rze jrzysta  
i  o tw arta . Los jego zależy od 
jego pracy, od tego, jak  będzie
zmagał się sam z sobą, ja k  
będzie się uczył, ćw iczy ł ręką 
i  słuch, • ja k  będzie ro z w ija ł, 
wzbogacał swój ta lent. K to  
w ie, gdzie n ied ługo go spot­
kam y?

Toteż chm ura na czole o j­
ca Jarska osiada ty lk o  'wtedy, 
gdy opowiada o dawnych cza­
sach: czasach bezrobocia, dzie­
dziców i  fab rykan tów , Potoc­
k ic h  i  Janków  M uzykan tów , 
lu b  gdy m ów i o tych, k tó rzy  
na zawsze przepędzeni z na­
szej z iem i chcie liby swoje 
czasy przyw róc ić . D latego, 
gdy m ów i o przyszłości n a j­
w iększą troską jego jest po - • 
kó j.

„P okó j i  siła, moc naszej 
O jczyzny —- to jest przyszłość 
Janka i  nas wszystkich. Czter­
dzieści la t czekałem na w o l­
ność, na dzisiejsze dn i — po­
w tarza. —  Czterdzieści la t  
czekałem na pracę, la ta  scho­
dz iły  m i ja k  ojcom  i  dziadom 
na poniew ierce i biedzie. W  
Polsce Ludow e j dostałem sta­
łą  pracę, państwo zaw ierzy ło  
m i w ie le : zostałem strażn ik iem  
w  Fabryce Odzieżowej w  L e - 
gionow ie, jestem  dum ny zs 
swojego karab inu , że strzegą 
m ien ia  P o lsk i Ludow ej. Będę 
a V "w T o fc iće  by fo  
p ie j, aby trw a ł pokój i  P o l- 

>włsi coraz potężniejsza, 
aby by ła  coraz groźniejsza d la  
w rogów, aby m ia ła  i lo tn iska , 
i  dokładną broń. Za siebie 1 
za mojego Janka, przyszłego 
artystę  ludowego, będę głoso­
w a ł na Program  i kandyda­
tów  F ron tu  Narodowego“ .

W y n ik  całego długiego ży­
cia —  od dn i nędzy, gdy dziad 
Janka, a jego ojciec, szukał 
chleba za oceanem —  do kon­
certu, na k tó rym  Janko g ra ł 
„K o n ce rt Radinga“  zaw iera 
się w  tych prostych słowach, 
zaw ierać się będzie w  głosia 
Adam a Antosiew icza, rzuco­
nym  do u rn y  dnia 25 paź­
dziern ika.

Rzuci go, ja k  m ilio n y  Pola­
ków , k tó rzy  chcą. bv n igdy 
już  nie zostały „potrzaskana 
s k rzyp k i“  Janka M uzykanta, 
żeby n igdy już  nie zm arno­
w a ł się żaden ludow y ta le n t 

K . K Ą K O L E W S K I 
*) J a k iż  to  p ię k n y  k r a j  — Wio. 

chy.
**) J a k ie  to  szczęście m óc w y .  

s z u k iw a ć  ta m  ta le n ty  i  p op ie ­
ra ć  je .

0 tygodniku „Economiste,Mary przy
pomocy Bihisi modli się

•) L .  P a s te rn a k  „K o m u n a  m ia s ta  
Ł o m ż y ” , w y d . M O N , 1952.

Pan redak to r „niezależnego 
tygodn ika  angielskiego „E co- 
nom is t" ma do nas — ja k  do­
w iadu jem y się z a u dyc ji rad ia  
londyńskiego z dn. 26 s ie rp ­
n ia  br. — pretensję. W tym  
„ n iezależnym “  tygodn iku  za­
mieszczono niedawno a r ty k u ł 
na tem at ustaw y w yborcze j i  
kam pan ii przedw yborcze j w  
Polsce. Że a rty k u ł nie b y ł u - 
trzym any w  tonie zadowole­
nia, tem u się nie dz iw im y, ro ­
zum iem y bow iem  dobrze, że 
ten tygo dn ik  wcale n ie  jest 
niezależny, ja k b y  to jego re ­
daktorzy chcie li ludz iom  w m ó­
w ić, 'bo  jakżeż może być na­
praw dę niezależne pismo, k tó ­
re jest tubą kap ita lis tów ?

Pragnę libyśm y się tu  za trzy ­
mać nad pew nym  fragm entem  
a rty k u łu , zamieszczonego w  
ty m  tygodn iku . C y tu jem y ten 
fragm ent dosłownie w po lsk im  
tłum aczen iu BBC.

„Jest faktem , że na podstaw ie  
przedw ojennej po lsk ie j ustaw y  
w yborcze j z ro ku  1935 kandy­
da tow i opozycyjnem u było tak  
trudno  dostać się do Sejm u ja k  
przejść przez ucho ig ielne. O- 
becnie, pom im o gw aranc ji 
przew idzianych przez nową  
ustawę wyborczą p rze c iw n ik  
reż im u  m usi być naprawdę cu­
dotwórcą ażeby dostać się do 
sejm u".

N ie zaprzecza w ięc kom en­
ta to r niezależnego pisma „E co- 
no m is t" bo nie  może zaprze­
czyć rzeczyw istości — że usta­
wa z ro ku  1935 była ustawą fa ­
szystowską. A  p rzy okaz ji p ra ­
gnie ów kom entator w m ów ić  w  
czyte ln ików , że obecna ustawa  
wyborcza jes t jeszcze m n ie j 
dem okratyczna, n iż  ta z 1935 
roku, bo na je j podstaw ie  n ii

dostanie się do Sejm u żaden 
p rze c iw n ik  tzw. „ reż im u", k tó ­
ry m  to słowem  pub licysta  „n ie ­
zależnego" tygodn ika  określa  
władzę ludową.

W szystko zależy od tego, co 
kto  rozum ie pod słowem „ de­
m o k r a c ja M y  w iem y, że w y ­
dawcy i  publicyści, „n ieza leż­
nego" tygodn ika  chc ie liby w  
Polsce ta k ie j „d e m o kra c ji" , 
k tó ra  zabezpieczyłaby —  ja k  
przed w o jną  —  władzę kap ita ­
lis tom , ku łakom , faszystow­
sk im  ł  praw icow o-soc ja lis tycż- 
nym  p o lityk ie ro m , a w ięc  
przedstaw ic ie lom  i  sługusom  
w yzyskiw aczy, zn ikom e j m n ie j­
szości narodu. Spieszymy je d ­
nak zapewnić redakto ra  „n ie ­
zależnego" tygodn ika  ang ie l­
skiego, że n ic  z tego. Swobody 
obywate lskie , zagwarantowane  
w  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j, ja k  w o l­
ność zrzeszenia się i  w ysuw a­
n ia  kandydatów  na posłów nie 
są wcale przeznaczone dla  
w rogów  lu du  pracującego, lecz 
dla o lb rzym ie j w iększości na ­
rodu, k tó rą  stanow i lud  p ra ­
cujący.

Postaram y się „n ieza leżne­
m u " tyg o d n iko w i „ Econom ist"  
w ytłum aczyć, na czym  polega 
różn ica m iędzy opozycją z cza­
sów sanacji i  ty m , co w y m ie ­
n ion y  w yże j „ n ieza leżny“  ty -

Dlq. bo jo w n ików  o dobro p o l­
skiego narodu, o niepodległość 
swego k ra ju  — w  Sejm ie m ie j­
sca nie by ło .

Dziś przeciw ko w ładzy lu ­
dow ej są b y li przem ysłow cy i 
dziedzice, k tó rzy  s tra c ili m a­
ją tk i i  fa b ry k i,  b y li dyg n ita ­
rze, k tó rzy  s tra c ili ciepłe po­
sadki w  sanacyjne j m achin ie  
państw ow ej, kułacy, dziś jesz­
cze w yzysku jący w  m iarę  
sutych możności m ałorolnego i  
średniorolnego chłopa, sprze- 
d a jn i p o lity k ie rz y  b iorący g ru ­
ba pieniądze za swą d z ia ła l­
ność w  im ię  in teresów  bu r-  
żuazji, a teraz za działalność  
w  im ię  in teresów  im p e ria lis ­
tów  am erykańskich, organ izu­
jąc  szpiegostwo i  dyw ers ję  
przeciw  w łasnem u k ra jo w i, 
spekulanci żeru jący na na­
szych trudnościach. S łowem  ta 
garstka ludzi, k tó rych  dobre 
in te resy skończyły się z c h w i­
lą objęcia w ła d zy  przez lud. 
Nasza dem okracja n ie  jest i  
nie będzie dem okracją  dla w y ­
zyskiwaczy, zdra jców  i  dyw ęr- 
saniów.

Darem ne w ięc żale, próżny  
tru d  „niezależnego“  tygodn ika  
angielskiego „ E c o n o m is tN a ­
ród p o lsk i w yb ierze swoich  
reprezentantów  —  zarówno  
członków przodującego oddzia­
łu  lu du  polskiego  —  PZPR, 
ja k  i  członków s tronn ic tw  de- 

godn ik ang ie lsk i dziś nazywa . m okra tycznych  i  o rgan izacji
opozycją. Opozycją za sanacji 
b y li c i wszyscy, k tó rzy  p rag­
n ę li polepszenia d o li lu du  p ra -  ' 
cującego, c i wszyscy, k tó rzy  
w ystępow a li przeciw  k a p ita li­
stom, obszarnikom , faszystom. 
B o jow y  przyw ódca te j w a lk i 
K om unistyczna P a rtia  P o lsk i 
zepchnięta była to podziemie.

społecznych — a także  —  (tak, 
tak !)  —  bezparty jnych. To 
właśnie poseł Ochab, sekre­
ta rz  K C  PZPR  m ó w ił na kon­
fe re n c ji F ro n tu  Narodowego o 
tym , że w  następnym  Sejm ie  
pow inna wzrosnąć liczba po­
słów  bezparty jnych.

Front Narodowy skupia bo­

w iem  wszystk ich pa trio tów , 
k tó rym  leży na sercu dobro  
O jczyzny i  sprawa poko ju  na  
świecie. I  pa trio tów , k tó rym  
to dobro leży na sercu, naród  
w yb ierze do Sejmu, w  k tó ­
rym. n ie  ma m iejsca dla  w y ­
zyskiwaczy, zdra jców  i  agen­
tów  obcego im peria lizm u .

W ydaw ałoby się, że to  
wszystko drobne n ieporozu­
m ienie  —  ot po prostu kom en­
ta to r „ niezależnego“  tygodn i­
ka angielskiego nie  w ie, co to 
dem okracja. Jest to je dn ak  
ty lk o  n ieporozum ienie pozor­
ne. P ub licys ta  tygodn ika  „ Eco­
nom is t“  dobrze w ie  o co cho-I 
dzi —  a cała ta lipa  jes t po 
to, żeby tum an ić czyte ln ika . 
Nie w iadom o ty lko , czy to się 
uda, bo czy te ln ik  angie lsk i też 
coraz lep ie j rozum ie, że an ­
gielska dem okracja jest demo­
k ra c ją  lo rdów  i  bankierów .

„E conom ist" pisze, że „p rze ­
c iw n ik  reż im u“  (czyta j: w róg  
narodu polskiego) „m us ia łby  
być chyba cudotw órcą“  żeby 
się dostać do Sejm u P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. O 
ile  w iem y, w yw ia d  am erykań­
sk i n ie  zdo ła ł dotąd naw et za 
sławne 100 m ilion ów  do larów  
w yna jąć  cudotwórców. Gdyby  
się jednak którem uś z n ich  
udało oszukać w yborców  i  do­
stać się do Sejmu, to jeszcze 
szybciej by stam tąd w ysko­
czył. Bo u nas naród może od­
w o ływ ać posłów, co np. w  ty -  ■ 
lekroć zachwalanej dem okra­
c j i  ang ie lsk ie j nie istn ie je . Bo 
w tedy skład obecnego p a rla ­
m entu  angielskiego m ógłby się 
bardzo zmienić...

JE R ZY  Z IE L E ftS K I
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z Prosramesn Wybarsżytn 
Frontu Narodowego

W ybory do Sejmu. F ront Na­
rodowy, Program  W yborczy •— 
słowa te słyszałam jeszcze przed 
Zlotem . B yły  to dla m nie — 
przyznaję uczciw ie — słowa nie­
zbyt w ie le  mówiące. Isto tną 
ich treść pojęłam  po przeczyta­
n iu  Program u Wyborczego F ron­
tu  Narodowego oraz o rdynac ji 
w yborczej, k tóra zapewniła m i 
praw o głosowania.

Zrozum iałam , że przede mną. 
Jako delegatką na Z lo t, stoją 
w iększe niż przed innym i zada­
nia w y jaśn ian ia  m łodzieży tych 
spraw.

Przestudiowałam  szczegółowo 
zarówno Program , ja k  ordyna­
cję, pogadałem z m oim i b lis k i­
m i koleżankam i — A lus ią  Ja­
strzębską i M arysią  W ó jc ik  i 
przed trzema dn iam i na wez­
w anie  Sztafety M łodych W ybor­
ców, zorganizowałyśm y trzyoso­
bową, m łodzieżową brygadę pro­
dukcy jną  na skręealni i w ze­
spole w yrab iam y swoją normę 
w  128 procentach.

Potem podjęłyśm y dodatkowe 
zobowiązanie zwiększenia w y­
dajności pracy o dalsze dwa pro­
cent.

M oje koleżanki pracy jeszcze 
niezupełnie rozum ieją Program 
W yborczy, ja k  również ordyna­
cję wyborczą, są m nie j w y ro ­
bione polityczn ie. Anusia po 
przyjeździe ze Z lo tu  została 
członkiem  ZM P, a M arysia do­
p iero teraz złożyła deklarację.

W  na jb liższym  czasie poroz-

Ł  M M U f l f l  H i ® «
m awiam  z m oim i koleżankam i 
o w yborach i o tym , ja k  każdy 
robo tn ik  w in ien  je powitać. 
Specja lnie schowałam  gazetę, w  
k tó re j jest opub likow any P ro­
gram Wyborczy. Szczególnie o- 
m ów ię ten w y ją tek , gdzie jest 
mowa o Lodzi. Opowiem o 
przedwojennych latach w  na­
szym mieście, a nawet ja k  bę­
dzie ładna pogoda — pojedzi«?- 
my we trzy  na spacer po ulicz­
kach dzie ln icy Chojny.

Zapoznamy się b liże j z tą 
dzie ln icą rynsztoków  i małych 
brudnych i krę tych uliczek, ja ­
k ie  zostaw ili naszemu miastu 
kap ita liśc i.

W przyszłą niedzielę będę u 
mego ojca w gm in ie  Dom anow i- 
ce. pow ia t Łowicz. Z n im  ró w ­
nież porozm awiam  n Program ie 
W yborczym  — Zapytam czy w y ­
wiązał się wobec państwa ze 
skupu zboża i K ontraktac ji, bo 
przecież od m oje j, ja k  rów nież 
.kgo pracy zależy przedterm ino­
we wykonanie Planu 6-letnie- 
go i szybkie rozpoczęcie nowe­
go Planu Pięcio letniego, k tó ry  
uchw ali now ow ybrany przez 
naród Sejm.

Brygadzistka skręcam ! LZP W  
w  Lodzi

Wanda Koneczna 
Delegat na Z lo t M łodych 

P rzodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludow ej

Wytłumaczę swoim kolegom 
reaszesile wy&orśw

Jestem synem n ie w y k w a lif i­
kowanego robotn ika. Rządy sa­
nacyjne nie ty lk o  nie da ły mo- 

i jem u ojcu zawodu, ale i żadnej

pracy. B y ły  lata k iedy ojciec 
wałęsał się od jednej bram y 
fabrycznej do d rug ie j — cze­
kając na łaskaw y gest fab ry ­
kanta czy dyrektora.

M nie w ładza ludowa udo­
stępniła zdobycie średniego w y ­
kształcenia, zawodu techn ika  1 
zapewniła pracę w  W SM na 
stanow isku k ie row n ika  kom ór­
k i wynalazczości. O jciec m ój za 
rządów sanacyjnych nie m ia ł 
prawa nawet podnieść głosu o 
wyższy, niż g łodowy zarobek.

Ja obecnie b iorę udzia ł w  rzą­
dzeniu państwem. Jestem człon­
kiem  Rady Zakładow ej i mam 
praw o głosu wespół z ,calą Ra­
dą.

Program  W yborczy F rontu 
Narodowego czytałem  k ilk a ­
krotn ie . — Program  ten jest mi 
bardzo b lisk i, tak  ja k  i wszyst­
k im  polskim  patriotom . D late­
go też będę z całym  zapałem 
tłum aczy ł towarzyszom z ko­
m órk i wynalazczości Program  
W yborczy F ron tu  Narodowego. 
Wskażę im. że w łaśnie nasze 
pom ysły rac jona liza to rsk ie  i w y ­
na lazki w p łyną  w dużym stop­
niu  na zwiększenie wydajności 
pracy i pomogą zm niejszyć trud  
człow ieka pracującego, o czym 
mowa w  P rogram ie W yborczym  
F ron tu  Narodowego.

Obok m nie pracuje czterech 
m łodych techn ików : Zygm unt 
P ędziw ia tr, Stasiek N iedźw ie- 
cki, W iesiek Zepp i Romek Pod- 
iecki. N ie rozum ie ją  on i jeszcze 
dokładnie Program u W yborcze­
go F ron tu  Narodowego ja k  ró w ­
nież innych zagadnień po litycz­
nych i społecznych — tłu m a ­
cząc się brak iem  czasu na czy­

tanie gazet. Przekonam ich i 
wytłum aczę, ja k  ściśle sprawy 
p ro du kc ji w iążą się z zagadnie­
n iam i po litycznym i. W yjaśn ię im  
i w ytłum aczę dokładnie słowa 
Program u Wyborczego F rontu  
Narodowego.

W  październiku pospieszymy 
do u rn  wyborczych. M y, nowa 
in te ligenc ja  techniczna, w  jed­
nym  szeregu z rob o tn ikam i i 
chłopam i wyb ierzem y Sejm, k tó ­
ry  zapewni dalszy rozw ój na­
szego kra ju .

Ja w  dalszej pracy pragnę 
wciągnąć ja k  na jw ięce j ludz i do 
kom órk i wynalazczości, aby ob­
niżyć ja k  na jbardzie j koszty 
p ro du kc ji i zm niejszyć tru d  czło­
w ieka poprzez śmiałe pom ysły 
rac jona liza torsk ie  i w yna lazki, 
co da oszczędności, zaoszczędzi 
dew izy oraz przyspieszy w yko ­
nanie naszego Planu 6-letniego.

M arian D rzew iecki, 
Techn ik z W SM  Lód*

Banty PsSsss Losowej 
mm kadry

Józef T okarsk i jest b rygadz i­
stą w  obiekcie 63 w  Now ej H u ­
cie. Jest jednym  z tych, k tó rzy

dla uczczenia w yborów  do Sej­
m u i  X IX  Z jazdu W KP(b) po­
s ta n o w ili oddać do 20 paździer­
n ika  2 lub 3 m łodych pe łnow ar­
tościowych fachowców.

— Pochodzę z lubelskiego— m ó­
w i, — O jciec m ój przed wojną, 
aby nas 5-cior.o utrzym ać, m u­
sia ł przed po łudniem  za m arny 
grosz pracować w  fabryce, a po 
po łudniu rob ić  u bogatego chło­
pa.

Po w o jn ie  dzięki Polsce L u ­
dowej życie nasze ca łkow icie  
się zm ieniło. W  50 roku  w stąp i­
łem  do jednorocznej zetempow- 
skie j brygady pracującej w  No­
w e j Hucie. Stąd byłem  w ysłany 
na Śląsk do h u ty  „Zgoda“ , 
gdzie uczyłem się na w ytap ia - 
cza. 15 czerwca w róc iłem  i  zo­
stałem brygadzistą w  odlewni 
szkoleniowej. Szkolim y tu ta j 
przyszłych h u tn ik ó w  Now ej H u­
ty. Celem uczczenia Z lotu pod­
ję liśm y  zobowiązania w ykonać 
15 ton w ytopu surów ki. Teraz 
na P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego odpow iem y no w y­
m i zw iększonym i zobow iązania­
m i. Chcemy dać te j Polsce, o 
k tó re j m ów i Program , nowych 
pełnowartościowych wytapiaczy, 
w  ja k  na jkró tszym  czasie. Oto 
m ój głos w  wyborach.

0 nnwy wyższy styl pracy oujatt izacji  ZMP

Kiedy Zarząd Powiatowy „zapomina“ o pomocy kotom
Dlaczego osłabła praca koła ZMP uu G ielnio im e 

i co z tego u jyn ik lo

Spotkamy się w MDK
Już 1 października rozpocznie  się ro k  pracy M łodzieżowego 

Domu K u ltu ry  w  W arszawie. Doskonale wyposażone pracow nie  
M D K  czekają na uczestników, k tó ry m i będą na jleps i uczniow ie  
z warszawskich szkół. W  pracow niach w ydz ia łów : nauk i, tech­
n ik i,  artystycznego  i  W F, m łodzież będzie rozw ijać  swoje za in ­
teresowania  ł  przy jem n ie  spędzać w o lny  od na uk i czas.
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Radio
na  d z ie ń  17 w rz e ś n ia  1952 r. 

(S K O D A )

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  367 m .

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.09,
'•00, .'.55, 12.04, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 7.20 P ie ­
śn i J  tańce  ra d z ie c k ie , 7.35 
P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 M u z y k a , 8.55 A u d . d ia  
k l.  V I, 9.15 W  r y tm ie  w a l­
ca, 9.25 K o n c e r t*  k a m e ra l­
n y , 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d !a  k i. I i i i , 11.15 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a 
ją  k o b ie ty , 12.15 Na s w o j­
ska  n u tę , 12.45 A u d . d la  w si,
13.00 Taneczne  m e lo d ie  lu ­
dow e. 13.15 K o n c e r t ro z ­
r y w k o w y  w  w  y k . O rk . 
R o z a t. 'TJw ręcińskiĘ j . p n  p. 
P rz e rw a . 14.05 in fo rm a c ie  
14.10 A n d . d la  k i. i n  j  r v ’
14.30 K o n c e r t  O rk  R oze ł 
Ł ó d z k ie j P B  p. o n .  j^ S L '*  
cha, 15.10 ,,S padek po k a - 
p ra lu  W e b e rze “  — o po w . 
P e te ra  W ip pa , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 P ieśn i ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w . 16.20 D z ie n ­
n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 W  
r y tm ie  w a lc a  i p o lk i ,  17.05 
P o g ad a nka  s p o rto w a , 17.15 
M u z y k a  lu d o w a , 17.45 U cz­
m y  się  ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
18.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 18.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.50 
A u d ! ..M ie s iąca  B u d o w y  
■W arszawy“ , 19.00 K o n c e r t  
s o lis tó w  i  o r k ie s tr y ,  19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t  K ra k .  Orle. i  C hó ­
ru  PB p. d. J. G e rta , 20.40 
„T ra g e d ia  ju g o s ło w ia ń s k a “  
— ode. po w . O res ta  M a lc e - 
w a , 21.26 W ia d  s p o rto w e ,
21.30 M u z y k a  taneczna , 
21.45 ..S p ó łd z ie ln ia  nad  Je ­
z io re m “  — poe m a t Jana  Ba 
ra n o w ic z a . 22.15 M u z y k a  o- 
p e ro w a , 23.00 Jan S ib e liu s : 
I  S y m fo n ia  e -m o ll.

Rozbudowa „Rokity“  zmienia oblicze
i  powiały wołowskiego na Ż emłach Odzyskanych

Na Z iem iach Odzyskanych w  Brzegu D o lnym  nad Odrą 
w  pow. w o łow sk im  trw a  rozbudowa w ie lk ich  Zakładów  Che­
m icznych „R o k ita “ . P lan p rodu kcy jny  zakładów  ju ż  w  roku  
przyszłym  wzrośnie o b lisko  70 proc. Załoga „R o k ity “  przv 
gotowuje się do uruchom ien ia  trzynastu nowych rodzajów  
produkc ji, k tó re  wzbogacą w  Surowce przem ysł farm aceutycz­
ny, uzbro ją  ro ln ic tw o  w  środki w a lk i o lepsze p lony i  zaopatrzą 
przem ysł garbarsk i w  cenne m a te ria ły  produkcyjne.

Budowa ob iektów , k tó re  zgod- i Zniszczoną nadodrzańską do- 
me z planem  w in n y  rozpocząć linę  za lu d n ili po w o jn ie  polscy

osadnicy. Zagospodarowali sięprodukcję  w  przyszłym  roku 
dobiega iuż końca. Równocześ­
nie kon tynuu je  się śpiesznie bu­
dowę pięciu w ie lk ich  ob iektów  
produkcyjnych , k tóre w y tw a ­
rzać będą rocznie tysiące ton 
c r p o m o c n i c z y c h ,  b a rw ­
n ików , ga rbn ików  dla  przem y­
li u garbarskiego i w łó k ie n n i-
c^ 5 0, środków  tęp ien ia szkod- Na tereny musowy nowy»... 
w ie lk ic h  ob iektów  „R o k ity “  
n ieustannie nadchodzą ze Z w iąz­
ku  Radzieckiego dz ies ią tk i w a ­
gonów cennej apara tu ry, ma­
szyn i urządzeń. W yb itn i specja­
liśc i radzieccy dostarczyli doku­
m entację techniczną stanowiącą 
podstawę budowy, a fachowcy 
radzieccy, dzieląc się swym  bo­
gatym  doświadczeniem, zdoby­
tym  na w ie lk ich  budowlach ko­
m unizm u, z robo tn ikam i po lsk i­
m i, um o ż liw ia ją  im  przyspie­
szenie budowy i uruchom ienie 
p rodukc ji na długo przed plano­
w anym i te rm inam i Dzięki po­
mocy ekspertów  radzieckich już  
w IV  kw a rta le  br. ruszy jeden 
z w ie lk ich  ob iektów  produk-
cyjnych.

na ziem i w o łow sk ie j i w  życiu 
rolniczego pow ia tu  rozpoczął się 
nowy w ie lk i etap.

Budowa „R o k ity "  pociągnęła 
za sobą rozw ój gospodarki ro l­
nej, rozbudowę drobnego prze­
m ysłu, rozw ój handlu i ogólne 
ożyw ienie życia gospodarczego 
i ku ltu ra lnego  w  cichym  powie- 
dzie ln ie  p rodukcy jne ja k  np. 
Paszewice, D ziew iń  i in d y w i­
dualn ie gospodarujące wsie ja k  
Ręszów. R ozw inęły się spółdziel­
nie pracy i spółdzielnie spożyw­
ców. Pełną parą pracują przed­
siębiorstwa budow nictw a m ie j­
skiego.

Z dumą patrzą m ieszkańcy ca­
łego pow ia tu wołowskiego na 
ieden z im ponujących dowodów 
pełnej rea lizac ji w ie lk ich  p la­
nów odbudowy i rozbudowy go­
spodarczej Ziem  Odzyskanych— 
na rosnącą w  oczach „R o k itę “ , 
k tó re j załoga w  szeregach 
F ron tu  Narodowego p roduku je  
dla pokoju i szczęśliwej p rzy­
szłości Polsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej.

24 w y ra z y  s z e ś c lo lite ro w e  o p o ­
n iż szych  zn acze n iach , k tó re  n a le ży  
w p isa ć  d o ś ro d k o w e  do p odanego  
ko la . T rz e c ie  l i t e r y  ty c h  w y ra z ó w , 
c z y ta n e  k o le jn o , dadzą ro z w ią z a n ie . 
D la  u ła tw ie n ia  p o d a je m y , że w s z y s t­
k ie  w y ra z  ro z p o c z y n a ją  się l i t e ­
rą P.

Z n a cze n ie  w y ra z ó w : i)  Część n a ­
b o ju , 2) M ia s to  w o je w ó d z k ie  w  P o l­
sce, 3) S p o rto w ie c  u p ra w ia ją c y  je ­
den ze s p o rtó w  w o d n y c h , 4) Z w in ­
na ry b ą  . s p o ty k a n a  n a jc z ę ś c ie j w  
rze kach  g ó rs k ic h , 5) N a syp y  k o le ­
jow e , 6) Ł o w c y  m u c h , 7) Ś w ita , o r ­
szak. 8) Części d rz e w  pozosta łe  po 
ic h  ś c ię c iu , 9) F a łda  s k ó ry  s łużącą 
ry b ie  do poru sza n ia  się. 10) M ia r  
sto p o w ia to w e  m ie d z y  E lb lą g ie m  i 
M o rą g ie m , I I )  D ę te  in s tru m e n ty  
m u zyczn e , 12) Prosząc:'.' o cos, s k ła ­
d a ją c y  p odan ie , 13) P ła s k ie , c ie n k ie

c ias to  sm ażone ną p a te ln i,  14) Ł ód ź  
saperska , 15) Części p rz e k ła d n i r o ­
w e ro w e j, 16) Ś ro d k o w a  część ko ła  
u w ozu , 17) P rz y z ie m n a  k o n d y g n a ­
c ja  b u d y n k u , ¡8) Z d o ln o ść  zacho­
w y w a n ia  w ia d o m o ś c i w* u m y ś le , 19) 
R odza j sza b li n ie co  z a k rz y w io n e j,
20) R zeka, n a d  k tó ra  le ż y  K a lis z ,
21) P o s p o lita  gąs ie n ica  o ro g o w e j 
g łó w ce  i trz e c h  p a ra ch  nóg, 22) 
P ra w y  d o p ły w  D n ie p ru , 23) Część 
nog i ' k o ń s k ie j,  24) P osunąć g w a ł­
to w n ie , t rą c ić .

(C. K o ła k o w s k i — D ą b ró w k a ) 
R o zw ią za n ia  n a le ży  n ad s y ła ć  w  

te rm in ie  10-d n io w y m  od d a ty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  pod  adresem  re­
d a k c j i  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie : 
„R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród  C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeś lą  p ra w id ło ­
w e  ro z w ią z a n ia , ro z lo so w a n e  zostaną 

n a g ro d y  ks ią ż k o w e

W gromadzie G ie ln iów , gm. 
Goździków jest dużo młodzieży. 
M łodzież ta posiada k ilk u le tn ie  
tradyc je  w  pracy organ izacyj­
nej. W  1947 r. zostało założone 
w  gromadzie koło Zw iązku 
W a lk i M łodych. Członkow ie te­
go koła z a s ilili szeregi O RM Ó — 
stając odważnie do w a lk i z 
bandam i. K ilk u  z nich, ja k  np. 
H eniek M arszyńskl i W ładek 
Zych ukończyli szkoły organ i­
zacyjne ZM P, a Rysiek Sosono- 
w iec poszedł na szkolę o fice r­
ską. Znaczna część m łodzieży 
udała się do pracy w  fa b ry ­
kach. Na miejsce tych, k tó rzy  
odeszli przychodzili do organ i­
zacji now i członkowie.

T ak i stan rzeczy nie trw a ł 
jednak długo. Od czasu, k iedy 
ko łem  Z M P  w  G ie ln iow ie  prze­
sta ł in teresować się Zarząd 
G m inny i P ow ia tow y Z M P  i 
nie pomagał ju ż  w ięcej Zarzą­
dow i w  rozw iązyw an iu  różnych 
trudności, aktywność koła ZM P 
znacznie osłabła.

Zebrania przestały w  ogóle 
się odbywać. Ustało szkolenie 
ideologiczne, którego nie m ia ł 
k to  prowadzić. Zm nie jszy ła  się 
na skutek - tego liczba a k ty w i­
stów  koła i u leg ł pogorszeniu 
poziom ich pracy.

O rganizacja Z M P  przestała 
oddzia ływ ać na m łodzież nie- 
zorganizowaną, co w  rezultacie 
stało się' przyczyną słabego 
wzrostu szeregów ZM P.

I  tak np. w  roku bieżącym 
przy ję to  do organ izacji jedyn ie 
13 przygotow anych przez nau­
czycielkę harcerzy, k tó rych  d ru ­
żyna przekazała do ZM P. Poza 
tym  n ik t w ięcpi nie w s tąp ił tam 
w  szeregi naszej organizacji.

Tymczasem w  G ie ln iow ie  
jest w ie le m łodzieży, k tóra po­
zostawiona jest samopas, nie 
należy ani do ZM P, ani też do 
LZS-u, k tó ry  is tn ie je  w  te j 
gromadzie. N ic dziwnego, że 
na część te j m łodzieży w p ływ a  
wróg. k tó ry  próbu je w  różny 
sposób, ja k  np. przez bzdurne

p lo tk i I podszepty, zatruw ać I skończjrć z bezczynnością, oży* 
je j um ysły. W ie lu  spraw  m ło- i w ić  pracę koła ZM P. Należy 
dzież nie rozumie. T ak np. d la  | w ięc ja k  najszybciej zebrać 
w ie lu  m łodych nie jest jasna | członków koła, przeprowadzić 
sprawa akc ji przesiedleńczej na j z n im i zebranie, rozm owy na 
Z iem ie Zachodnie. Nie stara się tem at zm iany sytuacji. Trzeba 
te j spraw y w yjaśn ić  koło ZM P. i zaznajom ić ich z zadaniam i, ja -  
w  k tó rym  zresztą też nie ma j k ie  stoją w c h w ili obecnej 
należytego zrozum ienia spra- : przed naszą organizacją, z za- 
wy. W ykorzystu je  więc tę sy- i daniam i kam pan ii pozlotowej 
tuacje w róg klasowy i tłum a- I oraz zb liża jącym i się w yboram i, 
czy akcję przesiedleńczą na : P rzydzie lić każdemu cz łonkow i
swój sposób — w rog i dla na­
szego k ra ju .

Część m łodzieży niezrzeszo- 
nej, ja k  było  wspomniane, na­
leży do LZS-u. LZS w  G ie ln io ­
w ie  może poszczycić się dobrą 
pracą. M łodzi sportowcy upra­
w ia ją  lekkoa tle tykę , gra ją  w  
sia tków kę i p iłkę  nożną. W p it­
ce nożnej zdobyli m istrzostw o 
powiatu.

Na skutek jednak słabej pra­
cy koła ZM P  nie przyciąga się 
te j m łodzieży do organizacji. A 
są przecież w  LZS -ie  tacy, ja k  
np. ko l. Eugeniusz Zych, Józef 
i M arian  Popiński oraz szereg 
innych, którzy in te resu ją się 
organizacją ZM P. I tak np. Sta­
siek M arczyński, członek LZS-u 
sam z ło ż y ł deklarację  z prośbą 
o przyjęcie  go w  szeregi orga­
nizacji.

W c h w ili obecnej, w zw iązku 
ze zbliżającą się kam panią w y ­
borczą wszystkie organizacje 
zetempowskie przystępują do 
wzmożonej pracy wśród mas 
m łodzieży, aby podnieść św ia­
domość tych mas. zapalić je en­
tuzjazm em  do lepszej, w y d a j­
niejszej pracy dla O jczyzny. 
Każdy m łody obyw ate l Polski 
Ludow ej biorąc św iadom y u- 
dział w  te j w ie lk ie j kam pan ii 
przyczyni się do wzm ocnienia 
F rontu Narodowego oraz do w y 
konania tych wszystkich zadań, 
ja k ie  przed narodem naszym 
postaw iła P a rtia  1 Rząd Ludo­
wy.

Organizacja zetempowska w* 
G ie ln iow ie  jest w  stanie w y ­
pełn ić te zadania. Trzeba ty lk o

zadanie -do w ykonan ia . N aw ią* 
zać kon tak t z młodzieżą n iezor- 
ganizowaną, przyciągnąć ją  do 
kola ZM P, zainteresować pracą 
i tym  wszystkim , co się obec­
nie dzie je w  k ra ju .

Nie w o lno dopuścić do tego, 
aby pozostawiać dziesią tk i m ło ­
dzieży bez opieki, a w  ten spo­
sób u ła tw ia ć  działalność wrogo­
w i klasowem u, k tó ry  ju ż  wśród 
nich penetruje.

Za w ytw orzoną sytuację w  
organ izacji ZM P  w  G ie ln io w ie  
w ie lka  odpowiedzialność spada 
przede w szystkim  na Zarząd 
G m inny i P ow ia tow y Z M P  w  
Opocznie, k tó ry  od dłuższego 
czasu zapom niał o te j o rgan i­
zacji.

Jak dalece oderw*ał się Za­
rząd P ow ia tow y od tego ko ła  
i od m łodzieży, może świadczyć 
fak t, że w  przeciągu br. „za­
glądnęło“  — dosłownie zagląd­
nęło tam  3 ak tyw is tó w  ZP, w  
tym  sam przewodniczący. O - 
g ian iczy li oni jednak pobyt 
swój zaledwie do k ilk u  godzin 
w  celu zebrania potrzebnych im  
m ateria łów  sprawozdawczych.

Jesteśmy przekonani, że spra­
wą ko ła  ZM P  w  G le ln low i«  
za jm ie się jednak Zarząd Po­
w ia tow y  ZM P  w  Opocznie i po 
dokładnym  zbadaniu sy tuac ji 
pomoże Zarządow i koła ZM P  
podnieść pracę organ izacji na 
wyższy poziom, tym  bardzie j, 
że wym agają tego od Z M P  
w ie lk ie , odpowiedzialne 1 za­
szczytne zadania w  kam pan ii 
wyborczej.

W. Z IĘ B IC K I

Zanim  rozpoczniemy w y p ra w y  krajoznawcze trzeba zapoznać 
się z teorią, poznać geografię.

Uczestnicy M D K  w  V/arszawie w  czasie zajęć w  pracow ni geo­
g ra fii i krajoznawstwa.

(Fot. E. Londzln)

So dziekana Wydz. Leśaego WSR w Poznaniu i Zarządu Uczelnianego IK?

Trzeba jak  najprędzej pomóc kol. W ilkow i
W  bieżącym roku  ukończyłem  

S tud ium  Przygotowawcze w  
K ra ko w ie , skąd zostałem sk ie ro ­
w any  na stud ia na W ydzia le  
Leśnym  WSR w  Poznaniu. Nie  

I dostałem jednak m ieszkania w  
Domu A kadem ick im , an i s ty ­
pendium , o czym  uprzednio nie

W m óM h1 S S 0 a^ ^ ' ^ kffiz
mam nikogo znajomego.

Doceniam to, iż Polska L u do ­
wa łożyła  na m nie  pieniądze 
przez dwa la ta  m oje) na u k i na 
S tud ium  Przygotowawczym  i  to 
m nie zobow iązuje do ukończenia  
wyższej uczelni, do czego ze

obowiązek właściwego rozdziela­
n ia  środków przeznaczonych na 
'pomoc dla studentów.

swej s trony dołożę wsze lk ich  
starań. Jednak bez dalszej po­
mocy Państwa nie  jestem  u) sta­
nie  da le j studiować. | . ,  . . ,J I W ydaje się, ż,e źle pracow ała

J U L IA N  W IL K  kom is ja  stypendia lna przy dzie- 
student I  roku  WSR W ydzia ł ; kanadę W ydzia łu  Leśnego W SR

Leśny, Poznań

dom y akadem ickie. Zdarza się 
jednak jeszcze dość często, te 
pomoc państwa nie  jest przezna­
czana dla  studentów na jbardzie j 
te j pomocy potrzebujących z w i­
ny ludzi, k tó rzy  źle w ykonu ją  
pow ierzony im  przez państwo

W  pracow niach w yd z ia łu  te ch n ik i m łodzież ma możność roz ­
w ija ć  swoje zainteresowania w  zakresie m echan ik i, rad io tech­
n ik i,  m odelarstw a lotniczego, m odelarstw a drzewnego.

Ten kolega będzie się dobrze znał na sto la rstw ie .
(Fot. A. Stelmach)

Doskonale wyposażone sale gimnastyczne  
w ie lu  m łodych sportowców.

E B
M D K  przyciągają

--^ •źycą]
Niedociągnięcia w  pracy ZP ZMP 
uu Białej Podlaskiej zostały usunięte

w  Poznaniu, skoro absolw entow i 
USP nie u m o ż liw iła  dalszego

/»f o ii/u:nóoiła
w ić  swój błąd.

Oczekujem y w  te j spraw ie na­
tychm iastowego w yjaśn ien ia  od 
dziekana W ydzia łu  Leśnego W SR 
w  Poznaniu > przewodniczącego 
Zarządu Uczelnianego ZM P, k tó ­
rzy są odpow iedzia ln i za opiekę 
nad studentam i. (Red.)

In s tru k to r  Zarządu P ow ia to ­
wego ZM P w  B ia łe j P od laskie j 
—  M arian  K ijo w s k i napisa ł do 
R edakcji Ust o poważnych b ra ­
kach w  pracy tego Zarządu: ja k  
b ra ku  ja k ie jk o lw ie k  pracy ko ła  
ZM P  przy  Zarządzie P ow ia to ­
w ym , odkładan ie „na  późn ie j“  
zebrania przedwyborczego, nie 
rea lizow anie p lanów  przez po­
szczególne w yd z ia ły  Zarządu 
itp .

K o l. K ijo w s k i skarży ł się po­
nadto na złą pracę in s tru k to ró w , 
k tó rzy  n ie  in te resow a li się w ie ­
lom a ak tu a ln ym i sprawam i tere­
nu, ja k : zebrania młodzieży, 
szkolenie pracow n ików  ZP, ab­
sencja na odprawach itp .

W  w y n ik u  naszej in te rw e n c ji

Zarząd W ojew ódzk i ZM P  w  L u ­
b lin ie  zaw iadom ił Redakcję, że 
zwrócono większą uwagę na pra 
cę ZP z młodzieżą. Obecnie do 
Zarządu tego został oddelegowa­
n y  p racow n ik  ZW. K o ło  ZM P 
przy  Zarządzie P ow ia tow ym  któ  
re dotychczas jedyn ie  fo rm a ln ie  
is tn ia ło  (nie by ło  Zarządu kola) 
zaczęło pracować. Na p ie rw ­
szym zebraniu ko la  został w y ­
b ra ny  Zarząd.

Również praca ZP z in s tru k to ­
ra m i uległa znacznej popraw ie. 
Poszczególne w yd z ia ły  ZP po­
siada ją obecnie ram owe p lany 
pracy, k tó re  sta ra ją  się w  pe łn i 
realizować. Zorganizowano ta k ­
że szkolenie p a rty jn e  i o rg an i­
zacyjne dla  p racow n ików  ZP.

J Uwaga!
¡Absolwenci szkół 

podstawowych
Zasadnicza Szkoła M eta­

lowo - Budow lana w  S trze l- 
i  cach Opolskich p rzy jm u je  
i  jeszcze zapisy. Do szkoły 
a mogą się zgłaszać kandy- 
J daci. k tó rzy  ukończyli 7 
^ klas szkoły podstawowej.
* Szkoła kszta łc i: ślusarzy, 
f  tokarzy, ga lw anizatorów  1 
J e lektrom onterów .
^ Przy szkole zna jdu je  się 
f  in te rna t.
j  Podania i załączn ik i na-
* leży zgłaszać ja k  najszyb-
* c ie j na adres: Zasadnicza
* Szkoła M etalow o - Budow- 
J lana, Strzelce Opolskie, ul.
* Strzelców B ytom skich 8.

M yś l o bracie by ła  nieproszona 
i  w strę tna , Szczęsny wprędce ją  zgubił 
podążając za Madzią, uciszany ry tm em  
je j k ro kó w  — a ten m ia ła  ona ja k  żad­
na. N iew ie le  co prawda chodziło się pod 
rękę, przecież się pam ięta! Zocha na p rzy­
k ła d  szła zawsze film ow o, uwieszona 
u ram ienia, rozm em lana w  te j n iby  m i­
łości do s tru te j chryzantem y. A lbo  
Stasia, przygoda pu łkow a, z S uw a łk : 
ta znów nie szła, . lecz stąpała sztyw ­
n ie jąc  na pokaz. A z M adzią idzie się 
lekko  i prosto. Nie on ją  — to ona go 
prow adzi podana do przodu, w ychy lo ­
na ku  czemuś, potrząsając g rzyw ką nie­
sforną. Ze też ten chód w yzw olony i 
śm ia ły , ja k iś  zupełnie upo jny chód, ma 
dziewczyna z „M a d e ry “ , dobra skąd­
inąd  dziewczyna, ale kom ple tna gęś!

W yszli prosto na G rzywno. Jeziorko 
łysnęło zza k rzaków  tak  nagłe, że p rzy­
stanęli. P rzeciw leg ły brzeg odarty  z 
z ie len i, w ydep tany< do gołego piachu, 
ca ły w krostach ognisk i budek, ja k b y  
się zżymał ze w strę tu  fa łdam i, ucho­
dząc pod lasek na w idnokręgu.

— Są tu jednak dom ki, nawet, dużo 
— zdz iw iła  się Madzia, z pewnym  na­
w e t rozczarowaniem  — A m nie m ów io­
no, że na G rzyw n ie  wszyscy m ieszkają 
•w jam ach.

— Nie, pół na pół. D a w n ie j— rze­
czywiście, wszyscy. W tedy zw a liśm y się 
Koziowem,

W ierzba rosła p rzy brzegu. U sied li 
na pn iu , k tó ry  sunął poziomo do wo­
dy, by potem dźw ignąć się w  górę 
ciężką, op itą koroną.

— Chałupę na w zgórku w idzicie? 
P rzy dużym kam ieniu? To nasza cha­
łupa) Za kam ien iem  jam a, po w łoc ław - 
sku „a rk a “ . Też nasza. Tam  teraz in n i 
m ieszkają, dziadoki.

U stronn ie  tu  by ło , zacisznie. W ysoka 
trzc ina  k ło n iła  się zbożnie, k łosiście ; 
rozm igotana woda rzucała odbicie z po­
w ro tem  na trzc inę , św ie tlis te  fa le  je d ­
na za drugą p rze lew a ły  się w  górę po 
świeżych, tegorocznych łodygach, zda 
się drża ły  jeszcze w  pow ie trzu  nad n i­
m i, i to chybotan ie św ia te ł było  ja k  
dobre wspom nienie.

— *Pod tą w ierzbą Żydóweczkę jedną
0 m a ły  włos n ie  ochrzciłem...

— A  coście ksiądz, żeby chrzcić?
— To dawno było. G łup i byłem , zda­

w a ło  m i się, że ja k  k a to lik  żydziaka 
pobłogosław i, to  jednak trochę trzym a
1 ten żydziak nie jest w tedy tak  ba r­
dzo żydowski. A  to by ło  dobre dzie­
cko, ta B rońcia , B ra jńc ia  właściw ie...

Z am yś lił się nad tym  rank iem  m a jo ­

w ym  sprzed sześciu la ty , nad tam tym  
Szczęsnym, co przem iną ł ja k  ptasi cień 
na rozigrane j fa li.

— Coś w am  jednak jest, panie Szczę­
sny. Powiedzcie, może poradzę.

Poczciwa by ła  ta M adzia, doprawdy.
— Czemu się uśmiechacie? Ja i  tak  

zaraz odgadnę.
T rzym ając jego d łoń na 'kolanach, 

brzuśćcem palucha w yg ładz iła , po czym 
ostrożnie b ruzdy u przegubu dotknęła.

— K re w  — w ym ó w iła  wreszcie.
Glos je j zm ien ił się na bardzie j 

śp iew ny i n isk i, ja k b y  z pól snu w ie­
szczący.

— Z te j k rw i nieobeschłej... b a b  — e 1 
— m a n d e b... s z a r i w a r i  — strasz­
ny gn iew !

Znów  zaczęła bobonić po swojemu, 
można było  jednak zrozumieć, że wszy­
stko dobrze się skończy.

— M ąd ry  h a k  i m  m yś li o tobie. 
H  a k  i m  cię wesprze, choć sam ledwo 
chodzi.

Taka by ła  dobra w  tym  zatroskanym  
pochylen iu  g łow y nad jego losem, taka 
m ila , niezwyczajna, do nikogo niepo­
dobna, sama swoja w  każdym  calu, 
naw et z w ym ow ą jakąś inną; przyde- 
chową*. hoć, hodzi...

— Już?
Pyszną g rzyw ką  trząsnęła przecząco 

na nie, że może jeszcze! W arg i trochę 
napuchłe, n iby  oparzone, nabrzm iewa­
ły  śmiechem i czerw ien ią, ale tęczówki 
ja k  orzech po le row any g ra ły  tym  sa­
m ym  w ilgo tn ym , czystym  blaskiem  — 
oczy wcale nie g łupie, wiedzące.

— K litu ś -b a jd u ś  — ozwał się Szczę­
sny obejm ując je j ra m ię .— B u ja j wuja,

Magduś. .ale co się tob ie  za kabałę n a ­
leży, to  dostaniesz. I le  się należy?

W parła  się d łońm i w  jego pierś od­
pychając, n ie  bardzo jednak, bez prze­
konania.

— Puść.
—  Ile? —  p y ta ł Szczęsny szukając je j 

ust. —  No pow iedz: ile?
W ykręc iła  głowę i rap tem  zamarła. 

Orzechowe tęczów ki rozszerzyły się 
zmącone przerażeniem, po tw a rzy  prze­
b ieg ł dreszcz ta k ie j odrazy, że Szczę­
sny puścił, ale ona się n ie  ruszyła urze­
czona tym , co za n im , w  trzc in ie , u j­
rzała.

Z trzc iny  po d rug ie j stronie p ły t­
k ie j odnogi je z io rka  pa trsy ły  się na 
n ich  „ja szczu rk i“ .

— Co to, Szczęsny, skąd one tu ta j?
— Od nas, z G rzywna. N ie  w idzia łaś

„jaszczurek“ ?
Chyba nie, bo w zroku  n ie  mogła o  

derw ać od up io rków  sinob iadych, nie- 
ruchom ych, leżących w  grząskim  szla­
m ie jez iornym , skąd ty lk o  g łó w k i w y ­
stawały. Siedem gjówek bezkrw istych . 
W szystkie oddychając ro b iły  ustam i ja k  
ry b y  i  raz po raz pow iek i im  ciężko 
na oczy opadały.

S ch y lił się n iby  po kam ień, zatupał:
— A  ssiuuu! Ja was!
S tadkow y ich, Bunio, k w ik n ą ł i wszy­

s tk ie  p rze w a liły  się na bok zawraca­
jąc, z n ik ły  na chw ilę , ty lk o  ch lupo t 1 
chrzęst szeleszczący słyszało się w trz c i­
nie, aż się Bun io ukazał na brzegu, a 
za n im  cale stadko przebierało posłusz­
nie  k ruch ym i pa łąkam i rączyn, z na j­
młodszą, z Anusią C ichow iczowej na 
końcu. Pełzły w lokąc na ksz ta łt ogona

nogi m iękawe, bezwładne, nogi, k tó re  
są ty lk o  zawadą, brużdżą piasek cią­
gnioną z ty łu  kole iną.

— Jak możesz... — pow iedzia ła ostro 
Madzia, ja k  gdyby Szczęsny b y ł w in ien  
tem u, że są dzieci półnagie, ka lekie , 
n ie  w iadom o naw et: dzieci czy zw ie­
rzak i — ja k  możesz na to patrzeć spo­
ko jn ie? I  jeszcze tupiesz na nie!

— Cóż ja  na to poradzę... Paraliż. 
Taka plaga na G rzyw nie . P ara liż  u 
dzieci. Z b iją  się do ku p y  i same sobie 
radzą, popatrz.

„Jaszczu rk i“  p o k ła d ły  się na piasku, 
brzuszkam i do słońca, ty lk o  B un io  sie­
dz ia ł pośrodku ja k  suseł. Drzem ały w  
skam ien ia łe j szczęśliwości płazowej 
grzane, nieruszane, a on k rę c ił czu jn ie  
b ia ły m  łebkiem , rozdętym  w balon. 
Czatowa!

— N ie macie tu , wodzę, lito śc i!
— A  ty  masz? No to weź k i j  i da j 

każdemu w  łeb. S tu k n ij dobrze, żeby 
an i skw ie rkną ł!

— Rzeczy^wiście! Przestałbyś nare­
szcie błaznować.

— A lb o  daj na M urzyn ka ! Teraz 
w łaśnie zbiera ją, całe G rzyw no płaci. 
Na czarnego M urzyn ka  w  A fryce, nie 
chrzczonego, na m isję, na sodałicję... 
Co cię obchodzą te dzieci? Przecież są 
chrzczone, tra f ią  do ra ju !

— M ilcz  już, bo sobie pójdę!
— Idź, po drodze wstąp do księdza, 

da j na kościół, n ie  na kanalizację, t y l ­
ko na kośció ł! N iech będzie dale j smród 
i nędza, niech się tu  rodzą „jaszczur­
k i “ , co ci do tego? Będziesz miata k w i­
tek na Serce Panajezusowe. Za pie­
czątką!

T ak szarpał j dogryzał, aż się w  koń­
cu ob raziła : — N ie  w iedzia łam , że w  lo ­
bie tyl.fi żółci! — Pow iedzia ła n !e: „z ło ­
ści“ , ale w łaśnie z ja d liw ie : „żó łc i“ . Na 
odchodnym  jeszcze mu flis  wspom niała 
niby. rzecz ja ką  zdrożną: — O ry l jesteś, 
skończony o ry l! — I poszła. N ie zatrzy­
m yw a ł. M ia ł dosyć je j zgody na wszy­
stko, je j dobre j, p rzy tu ln e j bezmyślno­
ści. Lep ie j nawet, że poszła. Bo do cze­
go mu ona? Pobaw ić się z kaw alerska, 
owszem, ale to ja k b y  dziecko skrzyw ­
dzić Jednak w tedy przed po lic ją  scho­
wała i w  ogóle — szczere to-to, ufne, 
samo idzie w ręce... A żeby znów na 
stałe, na żonę i towarzyszkę — to ja k b y  
cale życie przez wdzięczność z gęsią się 
pętać.

C hw ilę  siedział ze spuszczoną głową, 
gładząc bezwiednie chropawą korę 
w ierzby, bo to wszystko nie było  p ro ­
ste — ciągnęło go przecież do te i dziew ­
czyny jak lan ia : coś go ciągnęło i od­
pychało na p rzem ian : — Zam oroka ja ­
kaś — westchnąłby ojciec.

Dźw igną! się wreszcie — „na pochyle 
drzewo kozy skaczą“ — i ruszy! do do­
mu.

B un io  obrócił się w jego stronę bia­
łym  balonem  uw iązanym  na c ie n iu t­
k ie j szyi, odprowadzi! w zrokiem  Stare­
go gryzonia na kopcu Szczęsny m iną ł 
leżące pokotem, wyschnięte „jaszczur­
k i “ , pierwszą „a rkę ", pierwsze o p ło tk i, 
zza k tó rych  zionęło na niego nagrza­
nym  odorem Żabiegu Skrzeku i zapra- 
nych brudów .

(c. d. n.).
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10 agregatów ponad plan
wykonała załoga Zakładów Budowy Maszyn Włókienniczych

Jeden z czołowych bokserów ZS G w a rd ii Kasperczak w  walce z 
(C W K S ) podczas tegorocznych M is trzostw  Polski.

W oźniakiem

Najlepsi bokserzy i gimnastycy ZS Gwardii 
startują w Spartakiadzie Zrzeszenia

W biurze organizacyjnym I  Centralnej Spartakiady ZS G w ard ia wre praca: działacz«
I  pracownicy Zrzeszenia podsumowują przygotowania do drugiej części Spartakiady. K ilka­
naście dni wcześniej — na stadionach wrocławskiej G w ardii —  zakończyła się je j częsd 
pierwsza; była ona dowodem, że ZS Gwardia dorosło organizacyjnie do przeprowadza­
nia Imprez masowych.
Część w rocław ska S parta­

k ia d y  G w a rd ii spe łn iła  swe 
zadanie. B y ł to p raw dz iw y 
przegląd osiągnięć Zrzeszenia 
w  um asow ieniu sportu i pod­
gum owaniu jego poziomu w y ­
czynowego. Spośród 1.800 
sportowców  w yłon iono  in d y ­
w idua ln ych  i zespołowych m i­
strzów; dodając do te j c y fry  
oko ło 300 organ izatorów  i dzia­
łaczy — będziemy m ie li wska­
źn ik , ja k  w ie lk iego  w ys iłku  
w ym aga ło przygotow anie i 
przeprowadzenie jednej z n a j­
w iększych im prez w  sporcie 
po lskim . Doświadczenia i 
w n io sk i w yko rzys tu ją  obecnie 
działacze warszawscy; druga 
część S partak iady będzie w ła ­
śnie ich egzaminem sprawno­
ści organ izacyjne j.

Założeniem I  C entra lne j 
S partak iady ZS G w ard ia  jest 
nie ty lk o  podsumowanie osiąg­
nięć na odcinku w yczyno­
wym , ale przede w szystkim  
w ykazan ie  masowego rozw oju 
sportu  we wszystkich jedno­
stkach organ izacyjnych Zrze­
szenia. S partakiada Zrzeszenia 
nie może być wyłącznie prze­
glądem najlepszych — w inna

.. > .Cł j i i U’ -
tow cam i Zrzeszenia. Jednym 
z g łów nych celów S partak ia ­
dy  jest przecież m obilizacja  
ogółu sportowców do dalszej 
wytężone j pracy nad podno - 
szeniem k w a lif ik a c ji sporto­
wych.

W arszawska część Sparta­
kiady g w ard y jsk ie j obejm uje 
następujące dyscyp liny  spor­
tu : boks, szermierka, podno­
szenie ciężarów, zapasy i gim­
nastyka.

Na pierwszy plan wysuwa 
się 3-dn iow y tu rn ie j bokser­
ski. G wardziści za jm u ją  w  
boksie po lskim  czołowe m ie j­
sce, w  ringu  zobaczymy w ięc 
szereg czołowych bokserów 
Polski. Pozycję G w a rd ii w  
te j dziedzinie sportu na jlep ie j 
ilu s tru je  fa k t zaliczenia 7 ze­
społów tego Zrzeszenia do I i 
I I  L ig i bokserskiej.

Uczestnicy warszawskiego 
tu rn ie ju  bokserskiego w y łon ie ­
n i zostali drogą masowych e li­
m in ac ji. O statn ią fazą e lim i­
na c ji b y ły  tu rn ie je  m iędzy­
w o jew ódzkie  w  4 grupach. 
Zwycięzcy w  poszczególnych 
wagach z tu rn ie jó w  m iędzy - 
w o jew ódzkich z a k w a lifik o w a li 
się do warszawskich fina łów .

W  dziedzinie g im nastyk i 
ZS G w ard ia  dato ju ż  n ie je ­
den dowód celowej pracy szko- i

len iow e j. Zeszłoroczne zw y­
cięstwo w  O gólnopolskie j 
Spartakiadzie  — aczko lw iek 
niespodziewane —  nie było 
przypadkowym . P o tw ie rd z iły  
to tegoroczne m istrzostwa. W 
im prezie te j —  o nastaw ieniu 
w y b itn ie  m asowym  —  G w a r­
dia zaprezentowała około 350 
gim nastyczek 1 g im nastyków , 
zwyciężając zdecydowanie w 
p u n k ta c ji zrzeszeń. T ak ie j 
ilości zaw odników  nie  p o tra fi­
ły  w ys taw ić  inne zrzesze­
nia.

W śród gim nastyczek 1 g im ­
nastyków  G w a rd ii n ie b ra k  

! w yb itnych  indyw idua lnośc i — 
j oparcie jednak w yczynu na 
| szerokiej bazie masowej do­

da tn io  świadczy o pracy k ie ­
ro w n ic tw a  te j dyscyp liny spor- 

| tu w  ZS G ward ia .
Równie s ilne zaplecze po­

siada gw ardy jska  szerm ier­
ka, jedna z ..m łodszych“  w  

| G w a rd ii dyscyp lin  sportu. Roz- 
S w ija  się ona stale i konsek­
w entn ie  we wszystk ich wo- 

| jewództwach. Czołówka od- 
| b iega jeszcze dzis ia j poziomem 
od reszty zawodników,, należy

O n n L  ł *»«*!*»
czy za, zg łoszen ia  są n ie o g ra n i­
czone. Ć w icze n ia  będą p rz e p ro - 

! w adzane  w  k ia s ie  m is trz o w s k ie j:  
I ,  I I  i  I I I ,  p rz y  ró ż n e j t r u d n o ­
ści d la  ty c h  k la s . Z w y c ię ż y  w o - 

j je w ó d z tw o , k tó re g o  z a w o d n ic y  
zdobędą n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  p u n k ­
tó w , p rz y  czym  zastosow ano  
w s p ó łc z y n n ik , p rzez  k tó r y  m n o - 

j ż y  się  ilo ś ć  p u n k tó w  z d o b y ty c h  
! p rzez  danego  z a w o d n ik a : d ia

k la s y  I I I  — i ,  d la  I I  — 1,5, d ia  
I — 2 o raz  d la  k la s y  m is trz o w ­
s k ie j w s p ó łc z y n n ik  3. Z a w o d n ic y , 
k tó r z y  n ie  zdobędą 75 p roc . m o ­
ż l iw y c h  do  z d o b y c ia  p u n k tó w , 
n ie  będą z a lic z a n i do p u n k ta c j i  
o g ó ln e j.

S z e rm ie rk a  o b e jm ie  b a g n e t, sza­
b lę , szpadę, f lo r e t  m ę żczyzn  i  f lo ­
re t  ko b ie t.*  D o  p oszcze g ó ln ych  
b ro n i m ożna  zgłaszać po  cz te re ch  

I z a w o d n ik ó w , a le  k a ż d y  z n ic h  m o- 
| że s ta rto w a ć  t y lk o  w  d w ó c h  b ro ­

m a ch . D o  o g ó ln e j p u n k ta c j i  S p a r­
ta k ia d y  za licza  się t y lk o  w a lk ę  
na b a g n e ty .

W  b oks ie  w eźm ie  u d z ia ł 49 za­
w o d n ik ó w , ,po cz te re ch  w  k a ż d e j 
w a lce . T u r n ie j  o d b yw a ć  się b ę ­
d z ie  sys te m e m  „k a ż d y  z k a ż d y m '.. u,, w uavu i „ is u n u j <r. n a n u j iu  , j . . ........
a p ie rw sze  m ie js c e  zdobędz ie  za- j c y n u je  o z d o b y c iu  ty t u łu  m is trz a
w o d n ik , k tó r y  u z y s k a  n a jw ię k s z ą  
ilo ść  z w y c ię s tw . P rz y  d w ó c h  za­
w o d n ik a c h  o ró w n e j i lo ś c i z w y ­
c ię s tw , p ie rw sze  m ie js c e  zos tan ie  
p rzyzn a n e  te m u , k tó r y  z w y c ię ż y ł 
w  b ezp o ś re d n im  s p o tk a n iu , p rz y  
trz e c h  — d e c y d u je  ilo ść  n a p o m ­
n ie ń  i  u w a g  s ę d z io w s k ic h . Ten 
o s ta tn i m o m e n t p o w in ie n  w p ły n ą ć  
na czystość w a lk .  B o k s e r, k tó r y  
w  czasie za w o d ó w  w y k a ż e  n a d ­
w agę, n ie  odpada, z tu r n ie ju ,  lecz  
o dd a je  w  d a n y m  d n iu  p u n k ty  w a l­
k o w e re m , m a ją c  o b o w ią z e k  s to ­
czyć  w a lk ę  to w a rz y s k ą . P u n k ta ­
c ja : 4, 3. 2. 1.

W  zapasach, k tó re  się odbędą  
w  o ś m iu  w agach , ka żde  w o je ­
w ó d z tw o  m oże w y s ta w ić  t y lk o  po 
je d n y m  z a w o d n ik u  w  k a ż d e j k a ­

ll C e n tra ln e j S p a r ta k ia d y  ZS  
G w a rd ia .

Po p ie rw s z e j części S p a r ta k ia d y  
p ro w a d z i W ro c ła w  146,5 p k t , ,  p rzed  
K ra k o w e m  145,5 p k t..  B ydgoszczą  
1-4.,’; p k t. o raz  P o zn an iem  i W a r­
szaw ą, k tó re  u z y s k a ły  p o  128 p k t.

(m )

jednak pamiętać, ie  na plan­
szach zobaczymy przede wszyst 
k im  młodzież.

Pozostałe dyscyp liny spor­
tu : zapasy 1 podnoszenie cię­
żarów — nie przedstaw ia ją  
jeszcze zbyt wysokiego pozio­
m u wyczynowego. W łączenie 
ich jednak do program u Spar­
tak iady  jest dowodem dba­
łości ZS G w ard ia  o równo­
m ie rny  rozw ój w szystk ich  dy ­
scyplin  sportu ; k ie ro w n ic tw o  
Zrzeszenia m ob ilizu je  tym  jed­
nostk i terenowe do podnosze­
n ia  poziomu i  w  tych  dzie -  
dżinach sportu.

W arszawska część I  C en tra l­
nej S partak iady ZS G w ard ia  
odbędzie się w  dn iach 17 — 21 
w rześnia br. Zawody bokser­
skie i gim nastyczne odbywać 
się będą w  H a li G w a rd ii; za­
pasy i  podnoszenie ciężarów 
w  sa li g im nastycznej BOS, zaś 
szerm ierka w  sali K lu b u  M BP, 
Na podkreślenie zasługuję tro ­
ska organ iza torów  o ja k  n a j­
szerszą propagandy sportu ; 
w stęp na w szystkie  im prezy 
(za w y ją tk ie m  boksu) jest 
bezpłatny. (W)

n o w e j F e d e ra c ji A t le ty c z n e j.
Z a w o d y  w  p o d n o sze n iu  c ię ż a ró w  

p rz e p ro w a d z o n e  będą  w  t r ó jb o ju  
(w y c is k a n ie , rw a n ie  i  p o d rz u t)  w  
s ie d m iu  k a te g o r ia c h  w ag . Z w y ­
c ięzcą w  k a ż d e j w adze  zo s ta n ie  
z a w o d n ik , k tó r y  w  t r ó jb o ju  o s ią ­
gn ie  n a jw ię k s z a  ilo ś ć  k i lo g ra m ó w . 
D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y  zespó ł, k tó ­
r y  w e  w s z y s tk ic h  k a te g o r ia c h  
w a lk  o trz y m a  n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  
k ilo g ra m ó w  ( l ic z y  się  ty lk o  n a j le p ­
szego z a w o d n ik a , ch oc ia ż  w o ln o ' 
zg ło s ić  trz e c h  w  k a ż d e j w adze ).

Do o g ó ln e j p u n k ta c j i  S p a rta ­
k ia d y  w ch o d zą  w s z y s tk ie  k o n k u ­
re n c je  ro z g ry w a n e  w  W a rsza w ie , 
z ró ż n ic o w a n e  je d y n ie  p rzez  za­
s to so w a n ie  w s p ó łc z y n n ik a  ró ż n e ­
go d la  ró ż n y c h  d y s c y p lin .  N a j­
w y ż s z y  w s p ó łc z y n n ik  u z y s k a ła  
g im n a s ty k a  — 2, d a le j s z e rm ie r­
k a  — 1,5, a boks , zapasy i  p o d ­
noszen ie  c ię ż a ró w  — 1. P o d ob n ie  
ja k  w e W ro c ła w iu , za p ie rw s z e  
m ie js c e  d ru ż y n a  u z y s k u je  20 p u n ­
k tó w , za d ru g ie  19 p u n k tó w  i td . ,  
m nożone  p rzez  o d p o w ie d n i w s p ó ł­
c z y n n ik . Ł ą czn a  sum a p u n k tó w  
o s ią g n ię ty c h  w  , ig rz y s k a c h  w r o ­
c ła w s k ic h  i  w a rs z a w s k ic h , zade-

w  L e n i n g r a d z i e

Z dnia na dzień rośnie twórcza aktywność narodu radziec­
kiego. Nowym i sukcesami produkcyjnymi w ita ją  ludzie ra ­
dzieccy X IX  Zjazd P artii Komunistycznej.

Włókienniczych „W ulkan", któ­
ra  zobowiązała się do dn ia o- 
tw a rc ia  Z jazdu  w yprodukow ać 
ponad p lan  10 agregatów  w łó ­
k ienn iczych, wykonała swe - zo­
bowiązanie.

Załoga moskiewskich zakła­
dów samochodowych im. Stalina,
k tó ra  pierwsza rzuc iła  hasło do 
w spó łzaw odn ic tw a socjalistycz_ 
nego k u  czci Z jazdu  P a rt ii,  po­
m yś ln ie  rea lizu je  swa zobow ią­
zania.

W iele oddzia łów  w ykona ło  
przed te rm in em  p lan  3 k w a rta ­
łów . O ddział hu tn iczy  m e ta li 
ko lo ro w ych  w yko na ł p lan  9 
m iesięcy ju ż  12 września.

Z Len ingradu  donoszą, że za­
łoga Zakładów Budowy Maszyn

Hutnicy Czelabińska, obniża­
jąc koszty w łasne p ro d u kc ji, za­
oszczędzili w  ciągu 8 miesięcy 
13,5 miliona rubli oraz zw ięk - 
szy li w yda jność p racy o 5 proc. 
W iększość h u tn ik ó w  czelab iń- 
skich, pe łn iąc w a rtę  stachanow- 
ską na cześć Z jazdu P a rtii,

Górnicy i hutnicy USA
potępiają politykę m\ny i

i Kanady
faszyzmu

W  Nowym Jorku odbył się 48 zjazd niezależnego związku  
zawodowego górników kopalń rudy i hutników USA i Kanady 
z udziałem 250 delegatów, reprezentujących 100 tysięcy człon­
ków tego związku. Uczestników zjazdu powitali m. in. znany 
uczony murzyński Du Bols i sekretarz Kongresu W alki o 
Praw a Obywatelskie —  Palterson.

w alki przeciwko zamrażaniu 
płac, przeciwko programowi wo­
jennemu, ograniczaniu swobód

Referaty wygłosili przewodni­
czący związku C lark i sekre­
t a r z  Trevich. C lark przytoczył 
m. in. w  swym referacie sze­
reg danych, świadczących o 
zgubnym wpływ ie polityki przy­
gotowań do nowej wojny na sy­
tuację materialną klasy robot­
niczej.

W ezwał on delegatów do w al­
k i o polepszenie sytuacji ma­
terialnej robotników i wzmoc­
nienie jedności ruchu robotni­
czego przeciwko faszyzacji k ra ­
ju i przygotowaniom wojennym.

Nawiązując do programu Par­
tii Postępowej USA, C lark pod­
kreśla, że wzywa ona do poło­
żenia kresu „zimnej w ojnie“ do

obyw ate lskich , nadm iernym  po­
datkom , in f la c ji itd .

Po referatach wywiązała się
ożyw iona dyskusja. M ów cy po­
św ięc ili szczególną uwagę spra­
w ie  faszystowskich prześlado­
wań przyw ódców  zw iązkowych.

W  uchwalonej w  tej sprawie 
rezolucji, uczestnicy zjazdu zo­
bowiązują się przeciwstawić jak  
najenergiczniej wyznaczonemu 
na 7 październiki „badaniu" 
przez komisję Mc Carrana dzia­
łalności przywódców związku 
zawodowego górników kopalń 
rudy 1 hutników.

przekracza system atycznie do­
bow y harm onogram  w y top u  sta­
l i  i  surów ki.

P ro je k t d y re k ty w  X IX  Z jaz­
du P a r t ii K om unistyczne j prze­
w id u je  oddanie do uży tku  w 
nowej p ięcio la tce około 105 m i­
lionów m kw . powierzchni m ie­
szkalnej.

Na terenie całego Związku  
Radzieckiego budowane są obec­
nie i oddawane do użytku no­
we domy mieszkalne. W  roku 
bieżącym oddano do użytku w  
Moskwie 750.000 m. kw . powie­
rzchni mieszkalnej, w  Lenin - 
gradzie około 300.000 m kw., w 
Mińsku —  150.000 m kw., w  
Stalingradzie — 165.000 m. kw.

Każdy dzień przynosi nowe 
w iadom ości o w ie lk ic h  sukce - 
sach budowniczych radzieckich 
pe łn iących w a rtę  stachanowską 
na cześć Z jazdu  P a rtii.

W  stolicy Ukraińskiej SRR 
Kijow ie znajduje się w  budowie 
240 obiektów mieszkaniowych. 
W  centrum K ijow a zakończono 
budowę 12 piętrowego wysokoś­
ciowca. Tysiące budowniczych 
wykonało plan wrześniowy na 
swych odcinkach i pracuje 
poczet IV  kwartału.

Ogromny ruch budowlany pa­
nuje w  Charkowie. Tylko w  
śródmieściu buduje się 70 w ie­
lopiętrowych bloków mieszkal­
nych. Ludność pracująca Char­
kowa otrzyma w  roku bieżącym 
przeszło 100.000 m. kw. powie­
rzchni mieszkaniowej. W  roku 
bieżącym rozpocznie się rów - 
nież budowę Uniwersytetu Pań­
stwowego. Mieszkańcy Charko -  
wa otrzymają także wiele no­
wych k in  i bibliotek.

Szybko rozbudowuje się Cze­
labińsk, który w  latach władzy 
radzieckiej stał się w ie lk im  o- 
środkiem przemysłowym i ku l­
turalnym. Tylko w  ostatnich 
dniach rozpoczęto tu budowę 16 
wielopiętrowych domów.

Amerykański 18 pułk lotniczy od grudnia 1951 r.
dokonywał zrzutów bomb 

bakteriologicznych w Korei Pin.
Zeznania amerykańskiego lotnika -  jeńca wojennego
Agencja Nowych Chin ogłosiła oświadczenie złożone przez 

wziętego do niewoli przez wojska ludowe podporucznika lot­
nictwa amerykańskiego Floyda B. Oneaia, który brał udział w  
rozpętanej przez Stany Zjednoczone wojnie bakteriologicznej,

i Padgett oraz podporucznik 
Greyell. W ystartowaliśmy o

Podajemy poniżej streszczenie 
oświadczenia podporucznika O- 
neala:

—  M am  lat 24 i pochodzę ze 
stanu Południowa Karolina. 
M atka moja i rodzeństwo miesz­
kają w  tym  stanie w  mieście 
F airfax przy ul. Moye 66. Po 
ukończeniu szkoły średniej wstą 
piłem na uniwersytet w  New  
Orleans w stanie Louisiana i w  
czerwcu 1950 r. uzyskałem sto­
pień magistra chemii. W  sierp­
niu 1950 r. zostałem powołany 
do wojska. Skierowano mnie do 
oficerskiej szkoły lotniczej w  
mieście Selma w  stanie A laba­
ma. Szkołę ukończyłem w  grud­
niu 1951 r., otrzymując stopień 
pilota -  podporucznika. W  o- 
statnich tygodniach szkolenia 
musieliśmy wysłuchać k ilku  w y­
kładów na temat wojny bakte­
riologicznej. Uprzedzono nąs, 
że treść wykładów stanowi ta­
jemnicę wojskową.

W  styczniu 1952 r. wysłano 
mnie do amerykańskiej bazy 
lotniczej Haneda w  Japonii. 
Przed zaokrętowaniem zarówno 
ja, jak  i  inn i żołnierze i  ofice­
rowie amerykańscy udający się 
na Daleki Wschód otrzymali 
specjalne zastrzyki przeciw ty ­
fusowi, cholerze, dżumie, m ala­
r ii i innym chorobom zakaźnym. 
W  końcu stycznia 1952 r. zosta­
łem przeniesiony do bazy lot­
niczej K . 46 koło Wondżu w  Ko­
rei południowej, gdzie przydzie­
lono mnie do 18 pułku lotni­
czego. Wysłuchałem tam pono­
wnie k ilku  wykładów na temat 
wojny bakteriologicznej.

W  dniu 15 lutego 1952 r. od­
byłem pierwszy lot z bombami 
bakteriologicznymi. Na pokła - 
dzie samolotu znajdowali się o- 
prócz mnie porucznicy Harvoy

godz, 8 rano z zadaniem zrzu­
cenia bomb bakteriologicznych 
w  rejonie na zachód od S ixy- 
onni.

Zrzuciliśmy ładunek bomb 
bakteriologicznych z lotu nur­
kowego w odległości około 20 
mil na zachód od tego miasta 
w miejscu oznaczonym na ma­
pie i wróciliśmy na lotnisko 
K. 46 koło godz. 9.30. Zameldo­
waliśmy o wykonaniu zadania 
nie tylko dowódcy pułku, lecz 
również kpt. Mac Laughlen.

Jak się orientuję z później« 
szych rozmów z kolegami U  
pułk lotniczy, poczynając od po« 
łowy grudnia 1951 r„ dokony« 
wal stale zrzutów bomb bakte« 
rlologicznych na miasta 1 wsie 
Korei północnej.

Dokonałem jeszcze 13 lotów  
z bombami bakteriologicznymi,

W  dniu 4 marca 1952 r., wra* 
cając po wykonaniu zadania 
znad miasta Simnak, samolot 
nasz został zestrzelony przez ar« 
tylerię przeciwlotniczą. Zesko* 
czyliśmy ze spadochronami i so* 
staliśmy wzięci do niewoli przei 
oddział chińskich ochotników 
ludowych.

W  zakończeniu podporucznik 
Onoal stwierdź , że zarówno on, 
jak i inni piloci biorący udział 
w  barbarzyńskiej wojnie bak­
teriologicznej przeciwko naro­
dowi koreańskiemu, zdają sobie 
sprawę, że cały świat potępia tę 
zbrodniczą wojnę rozpętaną 
przez militarystów amerykań­
skich.

W zywa on naród amerykański, 
by domagał się natychmiastowa* 
go położenia kresu mordowania 
ludności cywilnej przy pomocy 
tej potwornej broni.

*
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U  n ic h
B la s z a n y  „d om ** z p o t łu c z o ­

n y m i s z y b a m i, b ru d n e  p o d w ó r­
k a  1 cu chnące  ś m ie tn ik i  — o to  
m ie js c e  z a b a w y  d z ie c i ro b o t-

Jn lk ó w  f ra n c u s k ic h . N ie  ty lk o  
w  C a la is  — ja k  w id a ć  n a  p o ­
w y ż s z y m  s d ję c lu  — a le  ta k ż e  

^ w  in n y c h  m ia s ta c h  ży c ie  d z ie ­
c i ro b o tn ik ó w  Jest p o n u re .

T a k ie  o to  m . In . s k u tk i  p ra y -  
n o s l -w „d a rz e “  d z ie c io m  ro ­
b o tn ik ó w  fra n c u s k ic h  p o l i t y ­
k a  w o jn y . Rząd P ln a y a  w o l i  

y d a w a ć  m i l io n y  f ra n k ó w  na
c d.y jłUeusŁiiyid uia Nu

d z ie c i.
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U  N A S
A  oto  d z ie c i b u d o w n ic z y c h  

N o w e j H u ty .  Basen Jest m ie j ­
scem  ic h  b e z tro s k ie j za ba w y . 
D z ie c i p o ls k ie  w  p rz e c iw ie ń ­
s tw ie  do d z ie c i ro b o tn ik ó w  i 
c h ło p ó w  w  k ra ja c h  k a p ita l is ­
ty c z n y c h  m a ją  z a p e w n io n e  Jak 
n a jle psze  w a ru n k i ro z w o jo w e . 
B u d u je  się d la  n ic h  now e 
ż ło b k i, p rze d szko la , o g ró d k i, 
pa łace  itd .  N p . D o m ó w  D z ie c ­
k a , w  k tó ry c h  b a w i się i  w y ­
c h o w u je  45 ty s ię c y  naszych  
n a jm ło d s z y c h  o b y w a te li,  je s t 
w  P o lsce  pon a d  500.

zachodnich i UraKw  Europy

Potężna manifestacja w Berlinie
n a  z a k o ń c z e n ie

„Tygodnia walki przeciwko 
faszyzmowi i wojnie“

W związku z zakończeniem „Tygodnia w alki przeciwko fa« 
szyzmowi i wojnie" odbyła się na placu Thaelmanna w  Berli­
nie potężna manifestacja, w  której wzięło udział ponad 100 ty­
sięcy mieszkańców ze wszystkich sektorów Berlina. Na wiecu 
obecni byli: Prezydent N R D  W ilhelm  Pieck, przewodniczący 
Izby Ludowej Johannes Dieckmann, wicepremier Heinrich Hau. 
oraz delegacja Związku Partyzantów Radzieckich i przedstawi­
ciele ruchu oporu krajów demokracji ludowej, Niemieckiej Re­
publiki D em olsra łj« -” ! - » 1 
zachodniej.

Burzliwymi oklaskam i pow i-
poiitycżnego M iędzynarodow ej 
B rygady w  H iszpan ii Franza 
Dahlema oraz przewodniczącego 
M iędzynarodow ej Federacji U- 
czestn lków  Ruchu Oporu i o fia r 
faszyzmu pu łko w n ika  Manhesa 
(Francja).

P rzedstaw icie l partyzantów  
radzieckich, Manswietow, o-
św iadczył w  swym  przem ówie­
niu, że im peria liśc i am erykań­
scy coraz częściej stosują m eto­
dy faszystowskie, lik w id u ją c  
resztk i dem okracji we w łasnym  
k ra ju  i depcąc niezawisłość in ­
nych. Z pomocą angielskich i 
francusk ich  podpalaczy św iata 
prze lew ają on i k re w  m iłującego 
pokój narodu koreańskiego, usi­
łu ją  zniszczyć jego wolność i 
niezawisłość narodową.

Uczestnicy m an ifes tac ji u- 
c h w a lili jednom yśln ie  rezolucję, 
w  k tó re j w yraża ją  wdzięczność 
rządow i radzieckiem u za jego 
nieustanne w y s iłk i,  zm ierzające 
do szybkiego zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z Niemcami.

Z okaz ji zakończenia „T yg o ­
dnia w a lk i przeciw ko faszyzmo­
w i i  w o jn ie “  podobne m anife-

ctacje odbyły  się w  w ie lu  m ie - 
N iem ieckie j Re­

p u b lik i Dem okratycznej.
*

Agencja A D N  donosi z Ham ­
burga, że członkow ie faszystow­
skiego zw iązku m łodzieży n ie­
m ieck ie j (BD.T) napadli na Biu­
ro K P D  w  Ham burgu.

D zienn ik „H am burger Volfcs- 
zeitung“  pisze w  zw iązku z tym , 
że jest to nowa prowokacja w y ­
m ierzona przeciw ko pokojow ym  
i postępowym siłom  Tnizonii. 

+
Jak donosi z Bonn agencja 

ADN, rząd Adenauera złożył w  
Bundestagu p ro je k t ustawy, k tó ­
ra, uzupełniając istniejące już  
przepisy represyjne, ma służyć 
do zd ław ien ia wsze lk ie j opozy- 
c ii przeciwko polityce wo jenne j. 
Projekt ten przewiduje moż­
ność pozbawiania wolności bez 
szczegółowego postępowania są­
dowego, a pomyślany jest prze­
de wszystkim jako środek re­
presji wobec bojowników o po­
kój i o jedność Niemiec. Agen­
cja AD N  podkreśla, że jest on 
zapowiedzią wskrzeszenia syste­
mu obozów koncentracyjnych z 
czasów h itle row skich .

PrzöflMjifcy nauciyciele w gościnie

O I I  K o n fe re n c ji S E D

Program pokojowo! drogi narodu niemieckiego
u sportowców

A k a d e m ia  W y c h o w a n ia  F iz y c z ­
nego  w  W a rsza w ie  gośc iła  w  n ie ­
d z ie lę  p rz o d u ją c y c h  n a u c z y c ie li 
z  c a łe j P o ls k i, p rz y b y ły c h  na O- 
g ó ln o p o is k ą  N a ra d ę  N a u c z y c ie li.

P o  k r ó tk im  p rz y w ita n iu  gości 
p rzez  re k to ra  A W F  K osm ana  n a u ­
c z y c ie le  z a syp a li g ra d e m  p y ta ń  o - 
b ec n y c h  na s p o tk a n iu  p rz e d s ta w i­
c ie l i  G K K F -u . Z w y p o w ie d z i w i ­
d a ć  b y ło . że sp raw a  ro z w o ju  s p o r­
tu  w  s z k o ln ic tw ie  p o d s ta w o w y m  
ł  ś re d n im  in te re s u je  w s z y s tk ic h  
i  że p r z y b y l i  n a u c z y c ie le  c h c ie ­
l ib y  ja k  n a jw ię c e j d ow ie d z ie ć  sie j 
i  n a u c z y ć  w  czasie  swego p o b y tu  i 
na  A W F -ie .

W ie lk ą  i  p rz y je m n ą  n ie s p o d z ia n - ; 
k a  b y ło  p rz y b y c ie  na sale « a - i 
szych  c z o ło w y c h  s p o rto w c ó w : bok  | 
se rów , zas łużonego  m is trz a  sp or- ! 
tu  S z y m u ry  i K o lc z y ń s k ie g o , szer- : 
m ie rz ą  — P a w ło w s k ie g o  i s trz e l-  j 
ca — P azde ja . S zyb ko  o to c z y : ich  
k rą g  c ie k a w y c h , bo k a żd y  c h c ia ł­
b y  z a m ie n ić  choć k i lk a  s łó w  z o - ! 
l im p i jc z y k ie m  P a w ło w s k im  czy b. ! 
m is trz e m  E u ro p y  w  b oks ie  k o l-  j 
c z y ń s k im .

N a u c z y c ie la  ze S z k o ły  R o ln ic z e j 
w  P ło ta c h , w o j.  Szczecin , ob. j 
B ie d ę  Leo n a  in te re s u je  h o k e j na 
tra w ie .  N ic  też d z iw n e go , że w  
czas ie  zw ie d z a n ia  A k a d e m ii,  c a ły  
czas d y s k u to w a ł z t re n e re m  n a ­
szych  h o k e is tó w  — W o jty s ia k ie m .

! N a u c z y c ie le  p o d z ie le n i na 3 g ru -  
| p y , z w ie d z il i  ró w n ie ż  te re n  A W F . 
I D o tychcza s  w id z ie l i  ją  ty lk o  na 
i l i lm ie .  O becn ie  p o d z iw ia l i  p ię k n ą  

ha lę  s p o rto w ą , k r y tą  p ły w a ln ię ,
! z a k ła d .f n a u k o w e . W z a k ła d z ie  f i ­

z jo lo g ii p ro f. M is iu ro  p o d z ie li ł  
s ię z z e b ra n y m i c ie k a w y m i w n io ­
ska m i z d z ie d z in y  badań  nad  u - 
k ła d e m  n e rw o w y m  1 w p ły w e m  je ­
go na d z ia ła ln o ś ć  s p o rto w ca . S łu ­
chacze d o w ie d z ie li się, że d z ię k i 
za s to so w a n iu  m e to d  P a w ło w a , za- 
k 'a d  doszed ł do c ie k a w y c h  dan yc lf 
d o ty c z ą c y c h  n p . t r e m y  p rz e d s ta r-  
to w e j z a w o d n ik a .

N a u c z y c ie l Z a sa d n icze j S z k o ły  
M e ta lo w e j w  T a rn o w ie  ob. C h łu ś  
je s t k o n s tru k to re m  b lo k ó w  s ta r ­
to w y c h , u ż y w a n y c h  u  nas w  
k ra ju .  O b ecn ie  s k o n s tru o w a ł on  
w ra z  z u c z n ia m i n o w y  ty p  oszcze­
pu. d re w n ia n e g o , s p e c ja ln ie  k le jo ­
nego, k tó r y  n ie  ła m ie  s ię. Ob. 
C h łuś  .m ia ł o be cn ie  o k a z ję  zadać 
p y ta n ie  p rz e d s ta w ic ie lo m  G K K F , 
ja k  u s to s u n k o w a n o  się do je g o  p o ­
m y s łu  n ow ego  ty p u  oszczepu, k tó ­
rego w z ó r zos ta ł w y s ła n y  do 
G K K F  p ó ł ro k u  te m u . J a k  d o tą d , 
ob. C h łu ś  n ie  o trz y m a ł ż a d n e j o d ­
p o w ie d z i, lecz  o be cn ie  m a m y  n a ­
d z ie ję  (po z a p e w n ie n iu  p rz e d s ta ­
w ic ie l i  G K K F  na s p o tk a n iu  z n a ­
u czy c ie la m i^ , że m o ż liw o ś c i m aso ­
w e j p ro d u k c j i  tego oszczepu zo­
s taną  s z yb ko  zbadane. (D)

Z E  S P O R T U  W  Z S R R
w  J e ry w a n iu  ro z p o c z ę ły  się f i ­

n a ło w e  Ęry o m is trz o s tw o  ZS R K  
w  ko s z y k ó w c e . Je d y n a  d ru ż y n a , 
k tó ra  je s t d o tych cza s  bez p o ra ż k i 
— m o s k ie w s k i zespó ł W W S w y ­
g ra ł  z d ru ż y n ą  m ias ta  T a r tu  63:51. 
D y n a m o  z T b i l is i  z w y c ię ż y ło  m o ­
s k ie w s k ie  D y n a m o  72:46, ko s z y ­
k a rz e  K o w n a  p o k o n a li w y s o k o  
d ru ż y n ę  K i jo w a  71:24.

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t ze sz ło ro ­
c z n y  m is trz  — zespó ł In s ty tu tu  
L o tn ic z e g o  z M o s k w y  p o n ió s ł 
p ie rw s z a  p o ra żkę , p rz e g ry w a ją c  
z d ru ż y n a  Z rze sze n ia  B u d o w la n e ­
go  43:46, Is k ra  z L e n in g ra d u  w y -

g ra ła  z M o s k ie w s k im  D y n a m o  
34:32, a D a u g a w a  z R y g i p o ko n a ła  
łe n in g ra d z k i S p a rta k  35:32. W  o b u  
g ru p a c h  w a lc z y  po 6 d ru ż y n .

*
W d a lszym  c ią g u  m is trz o s tw  p i ł ­

k a rs k ic h  ZS R R  p rz o d o w n ik  ta b e li 
m o s k ie w s k i S p a rta k  p o k o n a i S k rz y  
d la  S o w ie tó w  z K u jb y s z e w a  1:9, 
D y n a m o  z K i jo w a  z re m is o w a ło  z 
W W S 2:2.

S p a rta k  m a o be cn ie  po  9 g rach  
17 p k t. ,  2) D y n a m o  (K i jó w )  — 11 
g ie r  — 13 p k t.,  3) D y n a m o  (Le ­
n in g ra d )  — 9 g ie r  — 12 p k t .

U chw a ły  I I  p a rty jn e j K on fe ­
re n c ji SED (Socja listycznej P a r­
t i i  Jedności), k tó ra  obradowała 
w  B e rlin ie  w  dn iach 9 —  12 lip -  
ca 1952 r,, w yw oła ły , entuzjazm  
mas pracujących w  obu czę­
ściach N iem iec i wściekłość za­
chodnio - n iem ieck ie j reakcji. 
F a k ty  te świadczą że uchwa­
ły  SED odpow iada ją na jbardzie j 
żyw o tnym  interesom  k lasy ro ­
botniczej, aw angardy narodu i 
że są potężnym  i skutecznym  
ciosem w ym ierzonym  w  im pe­
r ia lis tów .

I I  K on ferencja  SED nakreś li­
ła  program ową lin ię .ro zw o ju  po­
stępowych, pokojowych N ie ­
miec, a uchw a ły  je j posiadają 
doniosłe znaczenie historyczne. 
K on fe renc ja  obradowała w  wa­
runkach wzmożonych, jaw nych 
przygotow ań im p e ria lis tó w  do 
w o jn y  oraz zaostrzonej w a lk i s ił 
postępowych o u trzym an ie  po­
ko ju . N a jw ażn ie jszym  ośrod­
k iem  te j w a lk i w  Europie są 
N iem cy, k tó rych  zachodnią 
część przekszta łca ją im peria liśc i 
w  bazę agresji. Od postawy na­
rodu niem ieckiego zależeć w ięc 
będzie, czy uda się w y trąc ić  
zbrodniczy oręż z rą k  szaleńców 
i  zamknąć drogę w o jn ie  w  Eu­
ropie.

U chw a ły  I I  K on fe ren c ji SED 
— to jasny program  w a lk i o 
szczęśliwą przyszłość narodu. 
Program , k tó ry  dotyczy zarów- 
no N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tycznej, ja k  i N iem iec za­
chodnich. W  n in ie jszym  a rty ­
ku le  skup im y uwagę na rozw ój 
NRD. O T riz o n ii pom ów im y w  
następnych,

K on fe renc ja  w ytyczy ła  nie 
ty lk o  program , ale i  środki pro­
wadzące do w zm ocnienia NRD 
— bastionu w a lk i an ty im pe ria - 
lis tyczne j w  Niemczech, gdzie 
klasa robotnicza w  sojuszu z 
pracującym  chłopstw em  stano­
w i siłę kie rowniczą. Budowa 
podstaw socjalizmu w  NRD i w  
związku z tym dalszy rozwój 
przeobrażonej gospodarki naro­
dowej, ugruntowanie świadomo­
ści klasowej mas pracujących, 
demokratyzacja i wzmocnienie 
władzy państwowej oraz postu­
lat zorganizowania skutecznej 
obrony granic przed zakusami 
agresorów, wskazujący na ko­
nieczność utworzenia narodo­
wych sil zbrojnych, stojących na 
straży pokoju —  oto główne po­
stanowienia uchwalonego na 
Konferencji programu.

N iem iecka Socjalistyczna Par­
t ia  Jedności, pa rtia  n iem ieckie j 
k lasy robotniczej, przebyć m u­
siała trudną, wym agającą w ie ­
le pracy, o fia r i poświęceń dro­
gę, by mogła poprowadzić na­
ród do budow y podstaw u- 
s tro ju  socjalistycznego. SED, si­
ła  napędowa przeobrażeń spo­
łeczno-gospodarczych w  N ie­
m ieck ie j Republice D em okra ty­
cznej m usia ła n a jp ie rw  dojrzeć, 
stać się s ilną, zahartowaną w  
walce, bojową rewolucyjną a-

wangardą klasy robotniczej, 
wcielającą w  życie nauki i 
strategię Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina.

Każdy, k to  śledzi rozw ój NRD, 
zdaje sobie sprawę z osiągnię­
tych dotąd zwycięstw  N iem iec­
k ie j Socja listycznej P a r t ii Jed­
ności. SED w  pe łn i zrea lizow a­
ła program  ogłoszony w  roku  
1945 przez Kom unistyczną P ar­
tię  Niemiec, program  głoszący 
w yp len ien ie  faszyzmu, złam anie 
w ładzy ekonom icznej i po litycz­
ne j obszarn ików  i kap ita lis tów , 
przeprowadzenie re fo rm y ro lne j, 
zrea lizowanie jedności k lasy ro ­
botniczej i przeobrażenie je j 
świadomości. Po kongresie zjed­
noczeniowym  z likw idow ane zo­
stało rozbicie k lasy robotniczej. 
Z K P D  (Kom unistyczna P artia  
N iem iec) i SPD (Socjaldem okra­
tyczna P artia  Niemiec), powsta­
ła  jedna pa rtia  k lasy rob o tn i­
czej. SED niestrudzenie wzmac­
n ia ła  jedność mas pracujących, 
dodając im  nowych, rew o lu cy j­
nych sił.

Q ogrom ie zadań, k tóre sta­
nęły przed SED niechaj św iad­
czy np. sprawa przeobrażenia 
świadomości k lasy robotniczej. 
Początkowo, po I w o jn ie  św ia­
tow e j kap ita liśc i używ ali agen­
tu ry  socja ldem okratycznej, a w  
późniejszym  okresie p a rtii h it ­
le row sk ie j, by wypaczyć św ia­
domość klasową i demoralizować 
naród. Obecnie, ja k  s tw ie rdz ił 
towarzysz U lb rich t, świadomość 
klasy robotniczej i większej czę­
ści ludu pracującego osiągnęła 
taki poziom, że budowa socja­
lizmu staje się głównym zada­
niem. Jest to zasługą Niemiec*

kiej Socjalistycznej. Partii Jed­
ności.

W niosek ten oparty  jest na 
konkre tnych  fak tach : na o fia r­
nym  w yko nyw a n iu  przez m a­
sy pracujące NRD p lanów  go­
spodarczych, na us ilne j pracy 
ideologicznej w  fabrykach, szko­
łach, w  domach k u ltu ry  na wsi, 
na zrozum ien iu przez p rzy tła ­
czającą większość ludności błę­
dów przeszłości, k tó re  doprowa­
dz iły  do ery h itle ro w sk ie j, do 
w ciągnięcia narodu w  rydw an 
zbrodniczego im peria lizm u  i  fa ­
szyzmu, na w o li mas obrony 
pokoju i zgodnego współżycia 
ze w szystk im i narodam i świata, 
na pragn ien iu  wzm ocnienia 
p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Radzie­
ck im  i  pozostałym i państwam i 
obozu pokoju. K lasa robotnicza 
NRD pragnie uczyć się na doś­
wiadczeniach radzieck ie j k la ­
sy robotniczej, jest gorącym 
zw o lenn ik iem  stosunków przy­
ja źn i z narodem polskim , są­
siadem spoza granicy poko ju  na 
Odrze i Nysie. W spaniałe ma­
n ifestacje  postępowej m łodzie­
ży, k tó re j przewodzi FDJ, św iad­
czą dob itn ie  o rew olucyjnych, 
historycznych zmianach, ja k ie  
nastąp iły  w  Niemczech wschod­
nich. Z ch w ilą  powstania NRD 
po raz pierwszy w dziejach pow­
stało pokojowe, a n ty im p e ria li- 
styczne państwo niem ieckie. O- 
becnie k ie row nicza siła tego 
państwa — N iem iecka S oc ja li­
styczna P artia  Jedności wysunę­
ła na czoło zadanie rozpoczęcia 
p lanow ej budowy podstaw so­
c ja lizm u w  NRD.

Po k a p itu la c ji N iem iec h it le ­
row sk ich  dz ięk i SED i pomocy 
ZSRK zlikwidowane zostały w

Niemczech wschodnich korzenie 
h itle ryzm u i  faszyzmu i położo­
ne podstawy pod ustró j an tyfa - 
szystowsko-dem okratyczny. S ta­
ło  się to m ożliwe dz ięk i zwycię­
stw u A rm ii Radzieckie j nad h it ­
leryzm em , -'ziębi pomocy ma­
te ria lne j, m ora lne j i po litycz­
nej ze strony Zw iązku Radziec­
kiego.

Jak w tym okresie kształto-
u tły  się w a run k i, u m o ż liw ia ją ­
ce obecnie rozpoczęcie budów ' 
us tro ju  socjalistycznego?

W  latach 1945— 1952 głów nym  
czynn ik iem  decydującym  o cha­
rakterze gospodarczym nowego 
ustro ju , sta ł się sektor gospo­
d a rk i uspołecznionej. Udzia ł sek­
tora uspołecznionego i spó łdziel­
czego w g lobalnej p rodukc ji 
przem ysłowej w ynos ił w  1950 
roku  — 73,1%, w  roku 1951 — 
wzrósł do 79,2%, a pod koniec 
roku bieżącego osiągnie 81%. 
Również pom yśln ie ro zw ija  się 
handel upaństw ow iony, zarów­
no h u rto w y  ja k  i detaliczny 
Rozbudowa uspołecznionej bazy 
produkcyjnej — to nieodzowny

warunek, który pozwala na 
przystąpienie do budowy ustro­
ju, w  którym nie będzie wyzy­
skiwaczy i wyzyskiwanych.

Na wsi, gdzie rozdzielono zie­
m ię obszarniczą pomiędzy ma- 
ło ro lnych i bezrolnych, chłopi o- 
siągają coraz wyższe plony. 
Powstały pierwsze spółdzielnie 
produkcyjne. I I  K onferencja  
SED s tw ie rdz iła , że k ie runk iem  
rozw ojow ym  wsi n iem ieckie j 
jest rozbudowa spółdzielczości 
p rodukcy jne j, przy pełnym  za­
chowaniu zasady dobrowolności.

Klasa robotnicza w NRD pod 
przewodem sw o je j pa rtii, w so­
juszu z pracującym i chłopam i i 
postępową in te ligenc ją  pracu ją­
cą św iadom a' jest tego, że na 
je j barkach spoczywa h istorycz­
na m is ja  uw oln ien ia  spod ja rz ­
ma agresorów i podżegaczy po­
zostałej części k ra ju . Budowa 
socjalizm u w NRD przyspieszy 
zwycięstwo pokojowych i po­
stępowych s il w Niemczech za­
chodnich.

A. M IC H A L S K I
W Y D A W C A . Z a rzą d  G łó w n y  
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